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ROZWÓJ SIERPCA.

Źródła historyczne.
Skrzętny zbieracz pamiątek historycz­

nych w literaturze, dotyczących Mazow­
sza Płockiego, wertując stare statuty ma­
zowieckie, księgi ziemskie i grodzkie, 
kroniki i księgi bartne, oraz późniejsze, 
już drukiem wydane, historje i opisy — 
zrzadka tylko trafi na jakąś wzmiankę, 
opis lub notatkę, dotyczącą ziem powia­
tu Sierpskiego, w dzisiejszych jego gra­
nicach. W dobie ówczesnych walk ma- 
zowszan z najazdami krzyżaków i jadź- 
wingów, później szwedów i rosjan — ci­
chy ten zakątek był biernym tylko świad­
kiem dziejów i spraw, a tylko poszcze­
gólne epizody mówią i dają możność są­
dzenia o tem co się wówczas tu działo. 
Stwarzając w ten sposób pewien 
dament dla tych, którzyby chcieli 
wskrzesić i przelać na papier dzie­
je monograficzne tej ziemi.

Odrębność Mazowsza 
od reszty Polski.

Ziemia sierpska, wraz z resztą 
Mazowsza Płockiego, zwanego ina­
czej Starem lub Górnem, dzieliła 
dolę i niedolę tej połaci kraju, 
odrębnej od reszty ziem Polski 
swą formą rządów, prawami i są­
dami, oraz życiem i tworzeniem się 
warstw społecznych.

Granice dawne, za czasów lenne­
go Księstwa Mazowieckiego, obej ■

IV samym nieomal środku Mazowsza Płockiego leży stare grodziszcze, Sierpc — ważne w za­
mierzchłej przeszłości jako punkt obronny, W wiekach średnich jako kaszłelanja mniejsza i jedno z miast 
słynnych z wyrobu sukna, a ostatnio po odzyskaniu przez Polskę niepodległości, jako Węzeł komunika­
cyjny i pięknie zapowiadające się centrum przemysłowe.

To też w dalszym ciągu poświęcamy Sierpcowi i Ziemi Sierpskiej szereg artykułów, aby nale­
życie i możliwie dokładnie opisać ich sławną i prastarą przeszłość historyczną, ich rozwój obecny 
i horoskopy na przyszłość. Redakcja.

DZIEJE SIERPC
( Dokończenie).

mowały powiat Sierpski, jako jednostkę ad­
ministracyjną, wraz z innemi powiatami: 
Bielski, Raciążski, Płoński i Płocki, sta­
nowiący ziemię Płocką, która wraz z zie­
mią Zawkrzeńską, tworzyła wojewódz­
two Płockie. Stan ten trwał od 1207 
roku to jest od wprowadzenia właści­
wych rządów książęcych przez Konrada 
I księcia mazowieckiego, syna Kazimie­
rza Sprawiedliwego, do roku 1526 to 
jest do ostatecznego v. cielenia ziem 
księstwa Mazowieckiego do Korony, po 
śmierci ostatnich dwuch książąt Stanisła­
wa (1524) i Janusza III (1526) i utwo­
rzenia z całego Mazowsza trzech woje­
wództw w nowych granicach: warszaw­
skiego, rawskiego i płockiego.fun-

OGÓLNY WIDOK SIERPCA-

A.
Obecne granice powiatu, prócz ziem 

dawnego powiatu sierpskiego, obejmują 
część dawnych ziem: Zawkrzeńskiej 
i Dobrzyńskiej.

Początki Sierpca.
Początki dziejów Mazowsza opisują 

Sierpc jako osadę, położoną na trakcie 
dość ruchliwym jak na owe czasy, idą­
cym z Pomorza przez Płock do Krako­
wa. Zawiązkiem tej osady miał być 
gród, co do którego jednak historja mil­
czy, nie dając nam pojęcia o ówczesnej 
potędze owego grodu. Przypuszczalnie 
było to skupienie kilku rodzin, osiadłych 
w miejscowości obronnej, na wzgórzach 
wśród błot i osłonięte otaczającą wzgó- 

rzeką Sierpienicą. Jako placówka po­
łożona na północ od Wisły, na 
rubieży kulturalnej już wówczas zie­
mi Płockiej, z biegiem czasu roz­
rastała się, a otoczona według za­
sad ówczesnej fortyfikacji wałami 
i błotami, stała się grodem, który 
według miejscowych nieuzasadnio­
nych danemi podań, leżał nie 
w miejscu, zajętem obecnie przez 
miasto, lecz znacznie dalej, o dwa 
kim. na południowo-zachód. Po­
danie to opiera się na tem, że ist- 

' niejące tam do dziś dnia ruiny ka­
plicy są, jakoby resztkami kościoła, 
pobudowanego na miejscu pogań­
skiej świątyni, wokół której było



osiedle (gród). Zachodzi tu przypuszczal­
nie, pomięszanie dwuch pojęć: gród i gro­
dzisko (cmentarz).

Gród książęcy.
Jednakże już katalog diecezji płoc-. 

kiej z XII wieku wspomina o Sierpcu. 
Jest też Sierpc wymieniony w akcie Bo­
lesława Kędzierzawego, nadającym gród 
ten w roku 1135 zakonnikom klasztoru 
w Mogilnie na Pomoizu. Późniejsza no­
tatka w aktach z roku 1322 nazywa go 
grodem książęcym, w pojęciu własności, 
co wskazuje, że był on już wówczas 
własnością książąt mazowieckich, nada­
jąc mu niemiecką pisownię Sepreh. 
Treścią tej wzmianki jest zamiana mię­
dzy Wacławem, księciem mazowieckim, 
a Florjanem Laskary, biskupem płockim, 
mocą której Sierpc przechodzi z rąk bi­
skupich na własność księcia, wzamian za 
wsie i dzierżawy. Akt ten sporządzony 
został w Gąbinie w r. 1322. Być mo­
że, że do wzrostu Sierpca przyczyniła 
się i kolonizacja niemiecka, zapuszczają­
ca swe macki, w owe czasy, już na pół­
nocne Mazowsze, a usilnie popierana 
przez Księcia Wacława, który wołał, 
jak sądzić należy, pobierać daniny od 
kolonistów niż od nieuchwytnych dla 
władzy ówczesnej biednych rolników, 
bartników i rybaków, mieszkańców puszcz 
i drobnej ilości pól ornych, pochodzą­
cych z karczunku lasów (rumunki). Za 
Tządów tego to księcia Mazowsze ule­
gło najściu litwinów (1323) ogniem i mie­
czem pustoszących kraj ten. Nie mało 
szkód wyrządziły i najścia Władysława 
Łokietka (1326 i 1328), który si­
łą zbrojną chciał zmusić Wacława do 
zerwania przyjaźni z krzyżakami. Lud­
ność wówczas chroniła się do puszcz 
i lasów, unosząc z sobą dobytek cały. 
A puszcze te i lasy zajmowały wów­
czas prawie całe terytorjum obecnego 
powiatu Sierpskiego, bowiem nawet 
dość późno pisane kroniki wspominają, 
przy opisie powiatu, o rozległych bo­
rach, ciągnących się od Wisły, hen przez 
Mazowsze całe, na północ przez Pomo­
rze do Bałtyku. Przez puszcze te na 
terenie powiatu, szły dwa główne trak­
ty, po których wolnym coprawda kro­
kiem szła kultura, w ówczesnem jej po­
jęciu, z ogniska jej Płocka w dwuch 
kierunkach: jeden przez Sierpc na Po­
morze, a drugi przez Raciąż do Ciecha­
nowa, łowieckiej siedziby książąt mazo­
wieckich i dalej w puszcze Kurpiowskie.

Kolonizacja.
Druga połowa XIII wieku i wiek 

XIV — to czyste karty dla historji tej 
ziemi; nie spotyka się w annałach żad­
nej wzmianki charakteryzującej życie spo­
łeczne lub obyczaje. Dzieli więc ta zie­
mia, wraz z innemi, ogólne losy Mazow­
sza, pełne wojen z wrogami, naja dów 
braterskich oraz targów i zamieszek 
w rodzinie książęcej. Epoka ta — to 

chwile wzrostu terytorjalnego i spotęgo­
wania się władzy książęcej, chwile 
ugruntowywania się wpływów biskupów 
płockich i kapituły, chwile formowania 
się związków rodowych drobnej szlach­
ty, której kolebką jest Mazowsze i któ­
ra to szlachta w miarę liczebnego się 
jej zwiększania, przy braku warsztatów 
pracy, wyemigrowała na wschodnie kre­
sy Polski, chwile powstania wśród puszcz 
całej sieci osiedli pojedynczych jedno­
stek i rodzin, a będących genezą póź­
niejszych kolonji. Na traktach bardziej 
uczęszczanych powstawały skupienia kil­
ku lub kilkunastu chat, tworzących dzi­
siejsze wsie, z których większość w po­
wiecie Sierpskim, już w owe czasy, jest 
notowana w aktach ziemskich, kościel­
nych i sądowych. I tak naprzykład ko­
ściół w Koziebrodach otrzymał od Do­
biesława z Gulczewa, biskupa płockie­
go, w r. 1373 erekcję, w której wymie­
nione są następujące wsie, w owe cza­
sy istniejące: Kuchary, Malewo, Milewo, 
Druchowo, Niedróż, Kruszewo i Drobin. 
Dokument z r. 1391 wydany przez księ 
Ziemowita IV, nadający pewne swobo­
dy rodzinie herbu Gozdawa, wspomina 
o wsiach: Stawiszyno, Obręb, Zdziary. 
Wilewo i t. d.

Prawo Magdeburskie.
W r. 1389 nadaniem Władysława Ja­

giełły miasto Sierpc uzyskuje prawo mag­
deburskie, dzięki czemu potężnieje i roz­
rasta się.

Jednem słowem Mazowsze wchodzi 
w fazę ustroju nowego społeczno-socjal­
nego, który przez szereg późniejszych lat 
pozostał bez zmiany w swej formie aż 
do czasów stosunkowo niedawnych, stwa­
rzając klasy: kolonistów kmieci, będą­
cych w poddaństwie u książąt i ducho­
wieństwa, osiadłych na wykarczowanej 
w lasach roli i później na niej uwłasz­
czonych, szlachty posiadaczy drobnych 
folwarczków i zagród, stanowiących prze­
ważnie własność nie jednostek lecz rodzin 
całych, a które to rodziny, rozrósłszy 
się, do dziś dnia przetrwały jako liczne 
wsie szlacheckie, rozsiane gęsto po ca­
lem Mazowszu, zwłaszcza w dorzeczu 
Narwi, oraz stanu trzeciego — mieszczan, 
osiadłych po miastach na ziemiach czyn­
szowych, trudniących się rzemiosłem, a 
zrzadka uprawą pobliskich gruntów. Han­
del niepodzielnie objęli żydzi, masowo 
osiedlający się w miasteczkach w wie­
kach XIV i XV.

Niestety, produkcyjna praca ludzka 
nie miała wówczas potrzebnego jej spo­
koju, ustawicznie bowiem ludność nara­
żona była na napady krzyżackie i najaz­
dy litewskie. Wypędzana z gniazd swych 
znów wracała do opuszczonych, a czę­
sto spalonych siedzib swoich, by topo­
rem i pługiem znów dalej staczać wal­
kę z przyrodą o chleb i dobrobyt. Na- 
domiar tego ustawiczne klęski epidemicz­
ne, tak zwane wówczas morową zarazą 

i czarna śmierć (tyfus i cholera) tysiąca­
mi tępiły ludność, powodując masowe 
ucieczki do lasów. Kroniki wspominają 
lata 1224, 1264, 1319 i 1426 w któ­
rych choroby te nawidziły całe Mazow­
sze, powodując masowe wyludnienie się 
miast.

Wyprawa Grundwaldzka
Wyprawa Grundwaldzka w r. 1410, 

w której rycerstwo mazowieckie gremjal- 
ny brało udział, poprzedzona była jesz­
cze w zimie łowami w puszczy między 
Bieżuniem a Raciążem, prowadzonemi 
przy czynnym współudziale ludności miej- 
miejscowej Rozgromienie potęgi krzy­
żackiej pod Grundwaldem i późniejsze 
pochody Jagiełły i Witolda w latach 
1414 i 1419 w ziemie krzyżackie, osta­
tecznie oswobodziły Mazowsze od tej 
strasznej plagi, umożliwiając miastom 
i wsiom swobodniejszy rozrost, a ludno­
ści zdejmując lęk o dobro swe i życie. 
Z chwilą tą rozrost kulturalny Mazowsza 
szybkim posuwa się ku lepszemu krokiem.

Rycerstwo Sierpskie.
Jest to też okres, w którym pewne 

rody szlacheckie, doszły do znaczenia 
i bogactwa, wypływając na powierzchnię 
dziejową Mazowsza Płockiego, budując 
podwaliny dla przyszłego stanu wielkich 
rodów rycerskich-posiadaczy licznych bo­
rów i włości. Są to rody o mniejszej 
skali jak Łęczyńscy, Firlejowie i inni 
magnaci, trzęsący całą Polską, lecz ty­
powo mazowieckie rody rycerskie, zaj­
mujące wpływowe stanowiska na dwo­
rze książęcym jak też i dygnitarstwa w 
swoich województwach. Obok rodu 
Sierpskich herbu Prawdzie, piszących się 
z Gulczewa, panów na Sierpcu i licz­
nych wsiach, wyłaniają się Niszczyccy, 
rodzina tegoż herbu i pochodząca z te­
go pnia co i Sierpscy, Kryscy z Krys­
ka i Drobina, Koziebrodzcy z Kozie- 
bród, Szreńscy ze Szreńska, Borkowscy 
z Borkowa-Kościelnego, Narzyńscy i inni.

Prawdzice-Sierpscy.
Szczęśliwą gwiazdą dla Sierpca jest 

to, że posiadaczami jego stają się Sierp- 
sey, którsy pochodzą z ziemi Zawkrzeń- 
skiej, gniazda Prawdziców, mężowie du­
żych cnót rycerskich i nauki, nieszczę- 
dzący swych trudów w podżwignięciu 
upadającego chwilowo miasta Sierpca. 
Pierwotną siedzibą ich był zamek na 
Karniszynie w pobliżu Bieżunia, spalo­
ny w r. 1414 przez oblegających go krzy­
żaków, następnie Gulczewo, a następnie 
Sierpc. Pod ich troskliwą opieką mia­
sto rozwija się i rozszerza, a będąc na 
skrzyżowaniu kilku ważnych i uczęszcza­
nych w owe czasy traktów, szybko w do­
brobycie wzrasta. Duże zwłaszcza zasłu­
gi położyli dwaj bracia Sierpscy: Feliks 
na Gulczewie, podkomorzy i starosta 
płocki, później kasztelan rypiński i Pro­
kop, starosta i chorąży płocki, synowie 



Andrzeja na Gulczewie Sierpskiego, pod­
komorzego płockiego (1492 — I 572), wo: 
dza mazowszan w zwycięskiej bitwie 
z krzyżakami pod Proboszczewicami, po­
chowanego wraz z żoną w Katedrze 
Płockiej, gdzie jak głosi kronika, kaplicę 
wymurował i sześciu przy niej misjona­
rzy osadził. Wyrazem ich trudów i sta­
rań jest przywilej Zygmunta Starego 
z r. 1509, który w dowód swej łaski ze­
zwala sukiennikom miasta Sierpca (Sye- 
prcz w oryginale) kłaść na każdej sztuce 
sukna literę S pod koroną, a u spodu lwa. 
Tą cechą opatrzone i opieczętowane sztu­
ki wolno było im wystawiać i sprzeda­
wać. Starszym nieco jest przywilej kró­
la Aleksandra z r. 1504 dla cechu ku­
śnierskiego, nadający im jarmak w śro 
dę po św. Wojciechu. Jest znane też 
i nadanie braci Feliksa i Prokopa Sierp- 
skich z r. 1509 dla cechu krawieckiego, 
w którym wspomina się o nadaniu Ja­
giełły z r. 1389. Kroniki wspominają 
o 5 fabrykach sukna, rozłożonych wzdłuż 
rzeki w obrębie miasta, browarze, kilku 
garbarniach i propinacji —widać więc, że 
i przemysł w Sierpcu miał też swój wiek 
złoty.

Złote czasy Sierpca.
A miasto Sierpc duże wówczas było, 

znacznie przerastając t.rytorjum obecne­
go miasta. Składało się bowiem ono 
z 6 części (dzielnic), którerni były: Stare 
Miasto, położone nad rzeką, Nowe Mia­
sto, Loret, Czałpin, Żydowskie Miasto 
i Ostrów. Rozbudowane w ciasnej 
kotlinie i na otaczających je wzgórzach, 
miasto wzrastało, ulegając jednak usta­
wicznym pożarom, zwłaszcza w XV 
i XVI stuleciach. Utworzona w tym 
okresie kasztelanja Sierpska podniosła 
znacznie miasta. Jako pierwszego 
kasztelana w 1520 roku odnajdujemy 
Piotra Kryska herbu Prawdzie. Wcześ­
niej nieco, bo w r. 1358 utworzoną zo­
stała kasztelanja raciążska i niejaki Mro­
czek, w roku tym, pisze się kasztelanem 
raciążskim.

Wyżej wspomniani Felisk i Prokop 
bracia Sierpscy w roku 1534 podzielili 
się miastem Sierpcem, szczegółów któ­
rego to podziału jednakże nie znamy. 
Należy przypuszczać, że część położona 
na północ od rzeki Sierpienicy odeszła 
od Prokopa, jak to późniejsze działy 
między jego sukcesorami wykazują, a po­
łudniowa część miasta do Feliksa.

Feliks Sierpski, ze związku małżeń­
skiego z Anną Kiernoską, która w po­
sagu wniosła mu obszerne dobra Kier­
nozia i inne, miał 2 córki, z których 
Anna wyszła l-voto za Jana Dunin 
Wolskiego, kanclerzyca koronnego, 2-o 
voto za Jana z Opolska Piwo, wnosząc 
mu połowę Sierpca wraz z dobrami 
Okalewo i Kiernozia w wianie. Z kolei 
ta część Sierpca przeszła tytułem spad­
ku na Andrzeja Piwo, starostę szczyciń- 
skiego, a następnie na Stanisława Piwo, 

podczaszego płockiego. Z. kolei, przy­
puszczalnie znów drogą spadku, część 
ta stała się własnością Jana Bromirskie- 
go chorążego płockiego, następnie suk- 
cesorek córek jego Marjanny z Bromir- 
skich Piterusińskiej i Korduh z Bromir- 
skich Waśniewskiej. W XVIII wieku 
część ta jest własnością znów rodziny 
Bromirskich, bowiem w roku 1771 Jan 
Bromirski chorąży województwa płoc­
kiego, pan na Sierpcu, Kaczorowach, 
Drozdowie i Gnojnie uzyskuje od króla 
Stanisława Augusta przywilej na jarmarki 
w Sierpcu na Nowem Mieście—Włóki 
zwanem. Tenże zawiera w 1787 umo­
wę z Kahałem Sierpskim, normującą 
wpłacanie dzierżaw i podatków. W tym­
że czasie niejaki Dramiński pisze się 
właścicielem Sierpca.

Prokop Sierpski, Starosta Płocki, 
miał 2 córki z których młodsza, Urszula 
wychodząc za mąż za Marcina Lwow­
skiego z Ostroroga, kasztelana kowal­
skiego, wniosła w dom Ostrorogów część 
swą miasta Sierpca, dobra Sarnów i in­
ne. Zmarła w Sierpcu i pochowaną 
została w kościółku na Lorecie, Córka 
ich Urszula Ostrowianka wyszła za mąż 
za Potulickiego Piotra, herbu Grzymała, 
wojewodę Płockiego, później Kaliskie­
go, wnosząc w dom Potuhckich rodowe 
swe dobra: Sierpc, Sarnów i inne.

Mając w opiece rozwój miasta Sierpca 
Potuhcki Piotr, razem z synami swymi 
ponawia w r. 1577, wraz z dziedziczką 
drugiej połowy miasta Anną z Sierp- 
skich Piwową, postradane w czasie po­
żaru przywileje miejskie na prawo mag 
deburskie i inne swobody. Tenże Po- 
tulicki Piotr d. 27 września 1581 r. część 
Sierpca zwaną Loret (gdzie obecnie 
znajduje się klasztor i cmentarz) wydziela 
prawem lennem z obrębu miasta i na- 
daje mu własność terytorja'ną. Staraniem 
tegoż w r. 1586 Stefan Batory nadaje 
miastu Sierpcowi jarmarki.

Klasztor Benedyktynek.
Synowa Potulickiego Piotra, a żona 

syna jego Stanisława, podkomorzego 
Poznańskiego, z domu Zbąska, niewiasta 
słynna z pobożności, sprowadza w roku 
1620 siostry Benedyktynki z klasztoru 
w Chełmnie na Pomorzu i osadza je 
przy drewnianym kościółku na Lorecie, 
dobudowując drewniany dom klasztorny. 
Klasztor ten w r. 1624 w przejeździe 
do Gdańska, zwiedzał król Zygmunt III 
i był podejmowany przez fundatorkę. 
W tymże roku klasztor ten, wraz z koś­
ciołem uległ częściowemu pożarowi. 
W r. 1625 Zofja Potulicka odbudowuje 
kościół wraz z klasztorem, do którego 
się przenosi i wstępuje do zakonu sióstr 
Benedyktynek wraz z dwiema córkami. 
Na rzecz klasztoru zapisuje też część z dóbr 
swych, a więc wsie: Dąbrówka, Żarów­
ka. Studzieniec, Rachocin, Szczutowo, 
Bliznę, Orszulewo z połową jeziora, 
Susk, Dziembakowo i Rogieniszki, jakie 

wówczas do niej należały — 146 włók na 
własność klasztoru, określając że:

„Włóka szeroka jest na cztery jare 
zagony, długa na stai 15. Klasztor sie­
je i używa włók 80 a mieszczanie kla­
sztorni trzymają 66“.

Upadek Sierpca.
Odtąd Sierpc dzieh się na dwie jak 

by połowy, odrębnie jedna od drugiej 
wzrastające i rozszerzające się. Wzrost 
ten jednak tamują i niweczą ustawiczne 
klęski pożarów, powstających w dobie 
walk i najazdów. 1 tak wojska szwedz­
kie Karola Gustawa, pod wodzą pułko­
wnika Izraela, przy wycofaniu się z Pol­
ski do Prus Królewskich i Książęcych, 
w r. 1655 palą miasto całe, kościoły 
i klasztor rabują, a mieszkańców wyrzy- 
nają. W r 1662 chorągwie konfederac- 
kie też niemało szkód i kłopotów przy­
sparzają mieszkańcom miasta. Najgorszy 
jednak okres to lata 1699-1711, w cza­
sie których to lat wojska szwedzkie, 
rosyjskie, jako też i dwojakie polskie: 
stronnicy Sasów i stronnicy Stanisława 
Leszczyńskiego niszczą Mazowsze, paląc 
miasta, dwory i wsie, a ustawicznemi re­
kwizycjami żywności i paszy doprowa­
dzając kraj do ruiny. W latach 1709- 
1711 morowa zaraza, produkt wojny, 
niszczy dotkliwie szeregi ludności. Czasy 
Konfederacji Barskiej datują się potyczka­
mi w tych okolicach, na tle których jaś­
nieje postać kozaka Sawy Celińskiego, 
marszałka konfederacji zakroczymskiej.

Sierpc po rozbiorach Polski.
Następują rozbiory Polski. Mazowsze 

odchodzi przy drugim rozbiorze do Prus 
i tworzy regencję z siedzibą w Płocku, 
przyczem powiat Sierpski, w dawnych 
jego granicach, stanowi okręg, a nawet 
czasowo w Sierpcu mieści się Landra- 
towstwo i wyższy sąd (Justickomisja). 
Po pożarze w r. 1 794 urzędy niemieckie 
przenoszą się do Mławy, a z biegiem 
czasu bo w roku 1800 powiat Sierpski, 
jako jednostka administracyjna, zostaje 
zlikwidowany i przyłączony do Mławy.

Nadchodzą czasy Napoleońskie, prze­
marsze armji i utworzenie księstwa War­
szawskiego, w którym Mazowsze two­
rzy Departament z siedzibą w Płocku, 
obejmujący ziemie na północ od Wisły, 
podzielone na 6 powiatów. Za Króle­
stwa Kongresowego departament zamie­
nia Województwo Płockie.

Rok 1831 datuje się smętnemi bar­
wami dla ziem tych: bitwa pod Racią­
żem, ostatnie posiedzenie Sejmu na ra­
tuszu w Płocku pod laską marszałka 
Ostrowskiego, wymarsz posłów i dygni­
tarzy z gen Rybińskim na czele z Płoc­
ka przez Sierpc do Prus i nieszczęśliwa 
wyprawa korpusu generała Ramorino.

Województwo jako jednostka admi­
nistracyjna ginie — ustępując miejsce gu­
berni płockiej, utworzonej w 1877 roku,
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Lasy Mazowieckie kryją w sobie 

jeszcze echa walk, które oddziały i par- 
tje w 1863 r. staczały dzielnie z potę­
gą moskiewską. Rzeź w Uniecku do 
dziś dnia jest jeszcze niezatartem wspom­
nieniem.

Okres późniejszy to czasy reakcji 
moskiewskiej i najazdu tłumnego rzeszy 
czynnowników i popów. To co miało 
chociażby cień polskości zostaje w za­
rodku zduszone, a ludzie idei i czynu 
wędrują w tajgi i pustynie Syberji. Fala 
reakcji potęguje się, dochodząc w la­
tach 1874—1900 do zenitu. Rok 1905— 
to pierwsze uderzenie taranem w glinia­
nego kolosa. Czasy dalsze—to niedaw­
na przeszłość, zbyt świeża dla historyka. 
Zabytki architektoniczne w Sierpcu.

Z pamiątek architektonicznych Sierp­
ca należy wymienić kościoły, dzieje któ­
rych w krótkości są następujące:

rr" -
OŁTARZ W KOŚCIELE ŚW. DUCHA 

w Sierpcu.
Kościół po klasztorny, dawniej sióstr 

Benedyktynek. Według podań w XV 
wieku istniał już kościół drewniany pod 
wezwaniem Wniębowzięcia Najświętszej 
Marji Panny, wybudowany około 1483 
ze składek parafjan dla pomieszczenia 
cudownego obrazu Matki Boskiej. Przy 
kościele tym osiedli byli XX. Mansyo- 
narze, do których należały wówczas dwie 
wsie leżące pod Sierpcem: Golejewo 
i Gorzewo. Ufundowany klasztor wraz 
z kościołem w r. 1625 przez wspomnia­
ną już Zofję ze Zbąskich Potulicką, 
uległ w 1703 roku spaleniu. Wówczas 
Ludwik Bartłomiej Załuski, biskup Płoc­
ki, z kwoty 30000 złotych polskich, 
ofiarowanych przez Katarzynę Radziwił- 
łową, kanclerzynę litewską, wystawił 
kościół i klasztor murowany. W latach 
1787-1788 kościół uległ poprawkom, na 
koszta czego przetopiono część sreber 
klasztornych. Wówczas to i zatracił 
kościół swój dawny styl ostrołuku krzy­
żackiego, nabierając cech barrocu, silnie

jednak w rękach niefachowych zniekszał- 
conego. W r. 1794 znów pożar niszczy 
kościół, po którym dopiero w 1801 r. 
jest odnowiony. Zabytkiem malarstwa 
anonimowego z XVI wieku jest obraz, 
umieszczony w górnej części głównego 
ołtarza, wyobrażający Konrada księcia 
mazowieckiego, wręczającego przywilej 
erekcyjny czterem dominikanom, sprowa­
dzonym przez niego z klasztoru św. Trój­
cy w Krakowie do Płocka. Na czte­
rech pieczęciach wiszących przy perga­
minie widoczny jest rok MCC XXXIV.

W ołtarzu głównym umieszczony jest 
obraz Najśw. Marji Panny, słynny już 
w .wiekach dawnych z łask i cudów.

Kościół Farny, pod wezwaniem św. 
Wita, Modesta i Krescencji, wybudowa­
ny jest według podania miejscowego, na 
ruinach świątyni pogańskiej. Z pierwot­
nego kościoła, wzniesionego zapewne 
w XII wieku, pozostał jedynie ślad w po­
staci części północnej ściany, na której 
znać wogóle liczne pożary w różnych 
wiekach. Styl krzyżacki, pospolity na 
Mazowszu, psuje, w całokształcie, nie- 
foremna i niegustowna wieża, dostawiona 
w wieku XIV. W r. 1569 kościół ten, 
jak głosi umieszczona na murach jego 
tabl :ca, odrestaurował i odnowił Andrzej 
z Gulczewa Sierpski, wojewoda rawski. 
Kroniki notują dalsze pożary tego kościo­
ła w latach 1614, 1630, 1648, 1794 
i ponowne odbudowanie w 1804 roku 
Na uwagę zasługują wmurowane w ścia­
nę południową kościoła: kamień z wy­
ciosanemu na niem krukiem, koroną, 
i podkową, pierwowzór herbu Ślepowron, 
oraz starodawny kamienny całowalnik. 
Wnętrze pamiątek nie zawiera. Kościół 
św. Ducha ufundowany w roku 1519 — 
pierwotnie był kaplicą przy szpitalu jak 
głosi nadanie króla Zygmunta Starego 
z roku 1518. Spalony w 1614 r, od­
budowany został całkowicie dopiero 
w 1850 r.

PORTRET KSIENI MAGDALENY MORTĘSK1EJ 
reformatorki Zakonu Sióstr Benedyktynek, przecho­
wywany w Sierpcu. Ksienia przedstawiona jest na 

nim w mitrze i z pastorałem.

Prócz powyższych, dotychczas ist­
niejących kościołów, były jeszcze trzy 
inne, dziś już nieistniejące:

Św. Wawrzyńca—drewniany kośció­
łek zniszczony w 1813 r, Św. Rocha, 
spalony w 1794 r i kaplica pod wez­
waniem Św. Krzyża, o 2 kim. za mia­
stem, która już w 1794 była w ruinie. 
Istnieje o niej wzmianka w księdze wój­
towskiej z r. 1627, w której mówi się, 
że „kościół z kamienia polnego, na sku­
tek morowej zarazy mieszczanin sukien­
nik Orawaz, któremu cała rodzina zo- 
chorowała, a po przyrzeczeniu wyzdrowia­
ła, wystawił i zaopatrzył na cmentarzu 
grzebalnym".

Przed kilkunastu laty istniał w mie­
ście jeszcze słup murowany, który na 
skutek wyroku Trybunału Piotrkowskie­
go z r. 1739 wystawili żydzi tutejsi za 
karę popełnionego przez nich święto­
kradztwa w kościele wsi Borkowo i do

KAPL1CA-STUDZIANKA W SIERPCU.

1850 r. sami utrzymywać go musieli. Nie­
stety—barbarzyńskie ręce usunęły go tak, 
że nawet śladu jego odszukać nie można.

Sławni Sierpczanie.
Miał też Sierpc i swoje sławy, 

mężów nauki i tymi poszczycić się może. 
I tak kroniki z 1551 roku wspominają 
o Mathiasie de Syeprz znanym chirurgu. 
Był też Feliks z Sierpca, którego pisali 
Felites Lazari des Sierpsenis wymienio­
ny w metrykach wydziału filozoficznego 
akademji krakowskiej z r. 1544. W na­
stępnym roku udaje się on do Włoch, 
gdzie w Padwie studjuje naukę lekarską 
i tam w 1562 roku uzyskuje doktorat. 
W tymże roku widzimy go już jako 
wykładowcę medecyny w akademji kra­
kowskiej. Piszę on książkę: „O moro­
wej zarazie, przestroga i nauka", wydaną 
w r. 1564 w Krakowie. Zmarł w 1573 
roku. Był też i Wojciech Sierpski, pro­
fesor filozofji w akademji krakowskiej, 
poeta i filozof, zmarły w 1620 roku.

Kazimierz Bunikiewicz.



W kościele.
Dzień 2-go października 1927 roku 

zapisze się trwale w pamięci mieszkań­
ców m. Rypina i okolicy.

W dniu tym na ulicach od samego 
rana zauważyć można było ruch niezwykły 
i ożywienie. Zewsząd przybywały gro­
madki wieśniaków, skupiając się wokół 
prastarego kościoła farnego, a liczne sa­
mochody zwoziły reprezentantów władz 
stołecznych i gości z dalszych okolic.

Z górą tysiąc osób zgromadziło się 
w świątyni i wokół domu Bożego.

U cudownego ołtarza głównego 
Mszę świętą uroczyście celebrował prze­
wielebny ks. kan. Stanisław Gogolew­
ski, długoletni i wysoce zasłużony pasterz 
miejscowy. W środku świątyni stanęli 
wybitni obywatele rypińscy i goście

Po skończonej Ofierze św czcigodny 
kapłan f rzemówił od ołtarza w te, mniej 
więcej, słowa:

Dzisiejsza Ewangielja św. mówi 
o miłości bliźniego. Ileż to razy, czy­
tając opisy krajów zagranicznych, jak 
np. Danji i Hollandji — zastanawiałem 
się nad kwitnącym dobrobytem ich lud­
ności. I myślałem sobie:

— Czemuż to u nas w Polsce nie 
może być tak dobrze jak tam?!

— Czemuż to od nas lud musi emi­
grować za cblebem do Ameryki, Bra- 
zylji, Kanady?!

— Czyż kraj tam bogatszy?!
— Czy ludzie tam inni?!
I żal pewien ściskał mi serce, jako 

waszego duszpasterza, że jesteście biedni, 
że tak małe są owoce pracy waszej. 
To też zaczytywując się w opisach tych 
krajów, które są biedniejsze od Polski 
pod względem skarbów naturalnych, 
a ludności ich lepiej niż u nas się po­
wodzi — pojąłem, że tajemnica ich 
dobrobytu polega na rozumnej organi­
zacji społecznej, która pozwala na peł­
niejsze wykorzystywanie płodów pracy 
ludzkiej. Zachęcałem tedy do wszelkie­
go rodzaju zrzeszeń i spółek gospodar­
czych. I oto doczekałem się, że nie­
dawno temu grono ludzi dobrej woli 
i szerokiej inicjatywy założyło w Rypi­
nie Mleczarnię Spółdzielczą, a dziś ma­
my położyć kamień węgielny pod Młyn 
Spółdzielczy.

Oby Bóg tym zamierzeniom sprzyjał, 
o co tak szczerze modliliśmy się podczas 
dzisiejszej Mszy św. Im więcej będzie­
my mieli u nas dobrych stowarzyszeń 
gospodarczych, co łączą, a nie dzielą 
ludzi, tern więcej wzrośnie zamożność 
ogólna, a z nią oświata i kultura, tern 
spokojniej możemy spoglądać w przy­
szłość, utrwalać niepodległości wielkość 
Narodu naszego, a lud nasz znajdując 
pracę wśród swoich nie będzie potrze­
bował tułać się po obczyźnie za chle­

bem, którego dość powinien znaleść 
u siebie, w Ojczyźnie Tylko zgodnie, 
wspólnym wysiłkiem, a Bóg pobłogosła­
wi dobrym zamiarom i praca wyda plon 
stokrotny.

Pochód do Młyna Spółdzielczego.
Po podniosłem kazaniu zebrani ufor­

mowali pochód, który w sprawnych 
czwórkach z orkiestrą miejscowej Straży 
Ogniowej podążył na ulicę Kościuszki, 
gdzie rozpoczęto budowę Młyna Spół­
dzielczego.

Tutaj na specjalnie przygotowane 
podjum wstąpił prezes Rypińskiego Okrę­
gowego T-wa Rolniczego p. Jan Rudow- 
ski z Półwieska i po powitaniu zebra­
nych odczytał następujący:

Poświęcenie Spółdzielczego Młyna Parowego „Rotr” w Rypinie. Mowa Prezesa 
R, O T. R. p. Jana Rudowskiego.

Akt poświęcenia kamienia węgiel­
nego Spółdzielczego Młyna 

w Rypinie.

„Dnia 2 października 1927 r o go­
dzinie 9 rano w mieście powiatowem 
Rypinie przy ul Tad. Kościuszki w cza­
sie sprawowania rządów Rzeczypospolitej 
Polskiej przez Prezydenta Ignacego Moś­
cickiego, w obecności przybyłych przed­
stawicieli ministerstwa rolnictwa, przed­
stawicieli banków polskiego i rolnego, 
przedstawicieli związku -spółdzielni pols­
kich i związku rewizyjnego, przedstawi­
cieli sąsiednich powiatów i w obecności 
starostów rypińskich: byłego inż. Czesława 
Gajzlera i obecnego Wacława Malanow­
skiego oraz licznie zgromadzonych kółko- 
wiczów, ziemian i obywateli rypińskiego 
z burmistrzem Józefem Budzanowskim 
na czele i ludu—dokonał kanonik rypiński 
ks. Stanisław Gogolewski poświęcenia 

kamienia węgielnego Spółdzielczego Mły­
na w Rypinie. — Młyn ten dzisiaj pow­
stawać poczynający istnienie swoje zaw­
dzięczać będzie pracy Okręgowego Towa­
rzystwa Rolniczego w Rypinie z preze­
sem Janem Rudowskim, które na inicja­
tywę kółek rolniczych C. T. R. w Ra­
dzikach Dużych i Biało-Błotach wszczę­
ło usilną propagandę wśród wszystkich 
rolników i obywateli rypińskich do de­
klarowania udziałów na młyn. Gdy ry- 
pinianie licznie zapisywać się i wpłacać 
udziały poczęli,władze starościńskie i sa­
morządowe chętnie również z pomocą 
pośpieszyły, a zarząd Banku Spółdziel­
czego w Rypinie znaczne kredyty asy- 
gnował; zapadła w styczniu 1927 r. wal­
na i jednomyślna uchwała na zebraniu

Okr. Tow. Rolniczego, by Młyn Spół­
dzielczy stanął.

Na prezesa zarządu powołanym zos­
tał Barthel Artur, właściciel dóbr Nad- 
róż, zaś na przewodniczącego Rady Ru- 
dowski Jan z Półwieska. Młyna tego za­
rysy i plany sporządził architekt powia­
towy mławski Konrad Korecki, zaś wy­
kona z cegły i drzewa Fr. Grzeszczyk 
z Działdowa.

Akt powyższy na wieczną rzeczy pa­
miątkę sporządzony, przez obecnych do 
wiadomości przyjęty oraz podpisany 
z dołączeniem monet obecnych w pań­
stwie i ostatnich dzienników zamurowa­
ny zostanie w fundamentach młyna".

Poświęcenie Młyna.
Odczytawszy akt erekcyjny, prezes 

Rudowski zapowiedział, że przemówie­
nia reprezentantów władz i instytucyj 
centralnych wygłoszone zostaną przy 
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Mleczarni, a obecnie wzywa zebranych 
do opatrzenia swemi podpisami doku­
mentu.

Z koleji ks. kan. Gogolewski doko­
nał uroczystego poświęcenia kamienia 
węgielnego Młyna i złożył życzenia 
twórcom tego dzieła.
Poświęcenie Mleczarni Spółdzielczej 

Rotr“.
Po wmurowaniu słoja, zawierającego 

akt erekcyjny, monety i czasopisma 
z chwili bieżącej, pomiędzy któremi zna­
lazł się i nasz Ns 9 „Miesięcznika lllu- 
strowanego" wszyscy uczestnicy uroczy­
stości w liczbie z górą tysiąca osób zno­
wu w pochodzie udali się do w pobliżu 
położonej na tym samym placu Mleczar­
ni Spółdzielczej Rotr",

Poświęcenie Spółdzielczej Mleczarni Parowej 
Rolnictwa P. Rościszewskiego, nieco daleją 

R. O T R.

Tutaj po poświęceniu mleczarni przez 
ks. kan. Gogolewskiego goście zwiedzali 
partjami jej urządzenia, a więc: halę ma­
szyn, pasteuryzatory i seperatory. chłod­
nię, masłownię i lodownię. Wszystko 
szklące się od czystości o wspaniałych 
maszynach firmy „Alfa—Laval“ w War­
szawie. Po zwiedzeniu, z ganku mle­
czarni rozpoczęły się

Przemówienia.
Pierwszy zabrał głos p. Rościszew- 

ski szef sekcji w Min. Rolnictwa, mó­
wiąc o opiece i pomocy jaką darzy zaw­
sze spółdzielnie Ministerstwo i zachęca­
jąc do dalszej wytrwałej pracy, z koleji 
przemawiał dyrektor Banku Rolnego pan 
Rachwał, w imieniu C. T. R. mówił 
pięknie na temat pracy w kółkach, pan 
Hipolit Wąsowicz, serdecznem też było 
pzemówienie p. KlenieWskiego dyrektora 
Związku Spółdzielni Polskich i ustępu­
jącego Starosty Rypińskiego p. inżyniera 
Czesława Gajzlera.

Nader gorąco i z wiarą w przyszłość 
mówił p. Przeradzki dyrektor Związku 
Mleczarsko-Jajczarskiego i p. Smoliński, 
przewodniczący Zw. Rewizyjnego Spół­
dzielni Mleczarskich.

Na zakończenie przemówił prezes 
R. O. T. R. p. Jan Rudowski reasumu­
jąc mowy poprzednich i obiecując imie­
niem zebranych że nie ustaną w połowie 
drogi, ale pracować będą wytrwale dla 
rozkwitu swego rodzinnego zakątka kraju.

Wspólne śniadanie.
Po tych przemówieniach goście i spół­

dzielcy w ogólnej liczbie 300 osób za­
siedli razem w 2 salach górnych Mle­
czarni i pod specjalnie zbudowanym wiel- 
kimjnamiotem. Tutaj w atmosferze szczerze 
polskiej gościnności rozpoczęły się liczne 

„Rotr“ w Rypinie. Mowa delegata Ministerstwa 
stoją delegaci innych instytucyj centralnych i prezes 

pan Jan Rudowski.

toasty, zapoczątkowane zręcznie wierszo­
wanym przez p. rejenta W. Gurbskiego 

zdrowiem na cześć prezesa Rudowskiego.
Z koleji dłuższe i pełne rzewnych 

wspomnień o pracy społecznej w okresie 
niewoli przemówienie wygłosił dyrektor 
Banku Polskiego w Płocku p. Ludwik 
Dzierżanowski.

Następnie p. prezes Rudowski odczytał 
poniższy:

Adres pamiątkowy.
„Działo się w Rypinie 2 października 

Roku Pańskiego 1927 r. w Woj. Warsza- 
wskiem z okazji uroczystości poświęcenia 
Spółdzielczej Mleczarni Parowej „Rotr“, 
oraz kamienia węgielnego Spółdzielcz. 
Młyna Rolniczego, powstałych dzięki 
pracy Ryp. Okr. T-wa Roln. przy wy- 
datnem poparciu Banku Spółdzielczego 
w Rypinie.

Uczestnicy uroczystości przez złoże­
nie swych podpisów, adres ten przeka­
zują potomności".

Następują podpisy. Adres wypisany 
jest literami gotyckiemi
Mowa Burmistrza Budzanowskiego.

W pewnym momencie zabrał głos 
burmistrz miasta Rypina, p Józef Bu- 
dzanowski i w silnych, po męsku nakre­
ślonych zdaniach, tchnących wielkiem 
umiłowaniem miasta Rypina i żywą wia­
rą w jego przyszłość świetlaną zdradził 
tajemnicę wszelkich dobrych poczynań 
w tej części naszej dzielnicy.

Oto, zdaniem mówcy, niespożyte są 
siły ludu mazurskiego, bez względu na 
różnice stanowe. Mazur, gdy zechce — 
wszystko może zrobić. Z 300 złotemi 
rozpoczynano budowę elektrowni w Ry­
pinie, a dziś miasto to posiada inwesty­
cje, jakie mu zazdroszczą inne, większe 
i bogatsze grody tej ziemi.

„Trzeba tylko chcieć", a wiele moż­
na u nas zrobić. Co uczyniono dotąd 
pan burmistrz radby pokazać zebranym 
i dlatego zaprasza po śniadaniu na ob- 
jazd miasta.

Naturalnie, pragnienie dobrego czynu 
nie może się tylko skończyć na dobrych 
chęciach.

Należy istotnie pracować, a wtedy 
napewno pomoc i środki się znajdą, 
zwłaszcza, o ile ma się w mieście in­
stytucję kredytową, owianą takim duchem 
obywatelskim jak Rypiński Bank Spół­
dzielczy, który każdą racjonalną inicja­
tywę radby zasilić swemi finansami.

Toastem na cześć Rady Nadzorczej, 
Zarządu i dyr. Chojnowskiego zakończył 
mówca swe przemówienie, które wywo­
łało bardzo silne na obecnych wrażenie.

Toastom niema końca.
Przemawiali jeszcze: p. Sierocki, p. 

Grotowski (oddając hołd kółkom rolni­
czym), pan Bartłomiejus, a toastom na 
cześć ks. kan. Gogolewskiego, rejenta 
Żochowskiego, prezesa Rudowskiego, dyr. 
Chojnowskiego i burmistrza Budzanow­
skiego nie było końca.

Zwiedzanie miasta.
Około godz. 2-ej po śniadaniu goś­

cie zwiedzali miasto, a więc: park, elek­
trownię, szkołę i t. d., zachwycając się 
wszędzie wzorowemi urządzeniami i czys­
tością.
Obiad u rejenta p. W. Żochowskiego.

Nieoficjalnem zakończeniem dnia te­
go był obiad, wydany dla szerokiego 
koła gości u rejenta, pana W. Zochow- 
skiego.

W słynnym z gościnności domu te­
go nestora ruchu społecznego w Rypi­
nie zasiadło do wytwornie i suto zasta­
wionych stołów zgórą sto osób.

Tutaj p. prezes Rudowski odczytał 
nadeszłe depesze powitalne, a było ich 
zgórą 1 50. Między innemi, nadeszły one 
od: Wojewody Sołtana, dyrektora Ban­
ku Rolnego Karpińskiego, ks. Adam­
skiego patrona Zw. Spółek Zarobko­
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wych, wszystkich okolicznych Towa­
rzystw Rolniczych Mazowsza Płockiego 
i Kujaw i wiele innych.

Wśród toastów na cześć tyle zasłu­
żonego gospodarza i miejscowych działa­
czy wyróżniały się: dyr. Dziamy, repre­
zentującego Wielkopolską Izbę Rolniczą, 
który życzył Młynowi i Mleczarni tak 
wielkiego rozwoju, aby za rok lub 
dwa nowe pobudowały gmachy i pana 
Lissowskiego z Kijaszkowa, prezesa 
O. T. R. w Lipnie, który w nader 

barwnym, iście krasnomówczym i z wiel­
ką swadą oratorską wygłoszonem prze­
mówieniu naszkicował najpierw obraz 
tego co się w ciągu paru lat dokonało 
w Rypinie, a potem umiejętnie podkre­
ślił i uwypuklił zasługi i wielkie prace 
oraz śmiałą inicjatywę długoletniego, nie­
zmordowanego działacza miejscowego, 
p. rejenta Żochowskiego.

Wielokrotnie powtarzane:
— Niech żyje!

było szczerym wyrazem wszystkich ze­
branych.

Około godziny 6-ej wieczorem goś­
cie stołeczni i zamiejscowi zaczęli roz­
jeżdżać się, unosząc najlepsze i nigdy 
niezapomniane wrażenia z tej świetnej 
i krzepiącej ducha uroczystości poświę­
cenia Spółdzielczego Młyna Rolniczego 
i Mleczarni Spółdzielczej „Rotr“ w Ry­
pinie. K B. M.

ROLNICTWO — HODOWLA — OGRODNICTWO.
Dobór ras w hodowli krów.

W hodowli zagranicznej rozróżniamy 
dwa zasadnicze typy krów; nizinny i gór­
ski. Do nizinnych zaliczamy wszystkie 
te rasy, które zostały wyhodowane w 
krajach lub prowincjach nizinnych, mia­
nowicie: holendry, fryzy, oldenburgi i t. d. 
i górskie, wychodowane na terenach 
górzystych, jak szwyce, simentalery i inne.

Przed wojną światową prawie wszyst­
kie te typy można było oglądać w obo­
rach dworskich. Prawie każdy większy 
dwór hodował inną rasę, nie chcąc na­
śladować swoich sąsiadów. Chodziło 
głównie o rasę zagraniczną, hodowaną 
w swojem gospodarstwie, a o zysk nikt 
się wtedy nie troszczył, gdyż nie było 
to modne.

Obecnie, kiedy czasy powojenne wy­
tworzyły cięższe warunki gospodarowania 
zarówno dla posiadaczów większych ob­
szarów, jak też i w gospodarstwach wło­
ściańskich, musimy nie tylko dbać o mle­
czną krowę, ale patrząc dalej w przy­
szłość, głęboko się zastanowić, jaki typ 
krowy czy rasa da nam więcej zysku 
z obory. Zdawaćby się mogło tak na 
oko, co ma rasa do opłacalności, prze­
cież w każdej rasie są krowy, dające 
więcej mleka, zatem więcej dochodu 
i mniej mleka, zatem mniej tegoż dochodu.

Jest jednak inaczej: co się tyczy 
wydajności mleka, niema dwóch zdań, 
że twierdzenie to jest słuszne, ale nie 
mniej odpowiedni dobór rasy do warun­
ków swego gospodarstwa jest niezbędny. 
Rozpatrzmy zatem, jakie wymagania sta­
wia hodowla zagraniczna, inaczej mówiąc, 
do jakich warunków przyzwyczajone są 
krowy ras zagranicznych. Otóż co się 
tyczy budynków, muszą one tam być 
dobrze oświetlone, przewietrzone i ciepłe. 
Zastanówmy się przeto, czy posiadamy 
takie budynki. U nas rzadko je znaj- 
dziemy, zatem krowa z rasy holender­
skiej lub innej zagranicznej skazana by­
łaby u nas na gruźlicę, inaczej mówiąc 
na śmierć. Choroba ta obniży produkcję 
mle ka zaraz w pierwszym swym rozwoju, 
z czego odniesiemy w rezultacie podwój­
ną stratę, tracąc z początku mleko, a na­
stępnie krowę.

Jeżeli gospodarz dba o swoje krowy 
i chce dochować się z młodzieży do­
brych krów, to wpierw dobierze zawsze 
odpowiedniego stadnika tej samej rasy, 
następnie, gdy mu się krowa wycieli, 
będzie tego cielaka tak żywił, żeby 
z niego wyrosła dobra krowa lub stad­
nik. Zatem właściciel stadnika, który 
musi się liczyć z sąsiadami, przyprowa­
dzającymi doń krowy, gdyż pobiera za 
to umówioną z góry opłatę, musi jak 
powiedziałem, dobrze stadnika utrzymać. 
Dobre utrzymanie polega na tem, że nie 
daje się stadnikowi za dużo okopowych, 
jak buraki, brukiew, kartofle, następnie 
kiszone liście. Pasze te powodują roz 
pychanie brzucha i ociężałość zwierzęcia. 
Przez to stadniki takie albo niechętnie 
chodzą na krowy, albo też wcale nie 
mogą być używane z racji swej ocięża­
łości. Żywi się je przeto dobrem sianem, 
a z treściwych pasz daje się owies, lepiej 
gnieciony, gdyż taki jest lepiej trawiony, 
zatem wykorzystywany przez organizm.

Następnie stadnika powinno się czyś­
cić, żeby brud nie dręczył zwierzęcia. 
Stadniki, trzymane stale w oborze na 
łańcuchu, tęgowacieją oraz stają się 
ociężałe, zatem powinno się dać im 
dużo ruchu. Ruch pobudza apetyt, zwie­
rzę szybciej trawi i staje się bardziej 
elastyczne w swych ruchach.

Wadhwem jest wypuszczanie stad­
nika razem z krowami, gdyż dzieje się 
wtedy bezprawie, uniemożliwiające gos­
podarzowi kierowanie racjonalne pokryć, 
jak też i kontrolę pokryć.

Wypuszcza się zatem stadnika raczej 
na przygotowaną uprzednio zagrodę, 
gdzieby mógł używać ruchu i świeżego 
powietrza. W niektórych racjonalnie 
prowadzonych gospodarstwach stadniki 
pozostają pół dnia na świeżem powietrzu 
w okólniku, a pół dnia chodzą w zaprzę­
gu. Są specjalne do tej czynności cho- 
monta na stadnika, za pomocą których 
oprzęga się go do pojedyńczego wózka. 
Jest z tego podwójna korzyść, gdyż stad­
nik pracując, daje nam możność zao­
szczędzenia innej siły pociągowej (przy 
zwożeniu choćby karmy dla krów, jak 
okopowizn, kiszonki, czy też podściołu), 

następnie sam, będąc w ruchu, lepiej się 
rozrasta i lepiej trawi zjedzoną paszę. 
Stadniki, które skończyły 6 miesięcy; 
powinny mieć wprawione kółko do nosa, 
które czyni je łagodniejszemi i umożliwia 
zarówno kierowanie nimi przy oprzęga- 
niu, jak też i dopuszczanie do krów. 
W późniejszym wieku wprawianie kó-fka 
jest trudniejsze i bardziej bolesne.

. Do rozpłodu stadnik nie może być 
używńny wcześniej, jak po roku i to 
bardzo ostrożnie 2 razy w tygodniu.

Pożądane jest, żeby stadnik był do­
glądany przez jednego i tego samego 
człowieka, gdyż przyzwyczają się obaj 
do siebie, a stadnik, odwiedzany co raz 
to przez kogo innego, denerwuje się 
i staje się złośliwym. Również bicie 
i hałasowanie zarówno wpływa na stad­
nika, jak i na krowy i czyni je złośli- 
wemi. Dzieci, nie zdające sobie sprawy 
z tego, co robią, często urządzają zaba­
wę, drażniąc się ze stadnikami. Jest to 
najczęstszy powód złośliwości u stwo­
rzenia. które później rzuca się nawet na 
tego, kto mu daje paszę.

Pamiętać również należy, że s adnik 
dłużej jak trzy lata na tem samem miej­
scu przebywać nie może, gdyż w prze­
ciwnym razie nastąpiłoby krycie włas­
nych córek. Chów w pokrewieństwie 
jest wadliwy (t. z. kazirodztwo), bo po­
woduje zwyrodnienie. Jeden stadnik w 
ciągu roku nie może obsłużyć więcej nad 
100 sztuk. Żeby zbytnio nie wycień­
czać zwierzęcia, nie puszcza się go wię­
cej jak do 1 krowy dziennie. Powtórny 
skok na krowę jest zbyteczny i tylko 
męczy stadnika.

Stanisław Ulasiński. 
Instr- hodow. O. T. R. w Sierpcu.

Opodatkowanie hodowli kwiatów 
w oranżerjach i cieplarniach.
Ministerstwo Skarbu wyjaśnia w 

swym okólniku, źe prowadzona zawodo­
wo nawet poza obrębem osad miejskich 
specjalna hodowla kwiatów w oranżer­
jach i cieplarniach w celach zarobko­
wych w myśl postanowień ustawy z dn. 
15 lipca 1925 r. podlega opodatkowaniu 
według ogólnych zasad.
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ZALESIENIE NIEUŻYTKÓW W POWIECIE SIERPSKIM.

Szkółka drzewek leśnych w Walerjanowie pow. Sierpskiego; na lewo jednoroczne 
pędy wikliny piaskowej, na reszcie obrazu sadzonki sosny.

Powiat Sierpski posiada lekką (żyt- 
nio-kartoflaną) glebę Tylko pas połu­
dniowy sąsiadujący z powiatem Płockim 
ma ziemie mocniejsze.

Kształt powierzchni—równina o bar­
dzo małych pochyłościach w kierunku 
rzek i strumieni: Działdówki, Skiwy, 
Sierpienicy i Raciążnicy. Takie ukształ­
towanie powoduje istnienie znacznego 
obszaru zabagnień i torfowisk o słabej 
użytkowności.

Tereny zabagnione nazywają tutaj łą­
kami. Zbiór traw niewielki, gatunek li­

Frięment. budowy-; Szpitala’Sejmikowego -w Sierpcu.

chy wskutek zakwaszenia i zachwasz­
czenia i w dodatku jeżeli wypadnie lato 
deszczowe—zupełnie niema zbioru. Bag­
na, liche łąki i torfowiska zajmują ob­
szar około 17 000 hektarów. Okolicz­
ne grunta orne również cierpią na nad­
miar wilgoci. Bez przesady można po­
wiedzieć, że do 30.000 ha posiada 
o 50 procent zmniejszoną użytkowność 
przez zły odpływ wody.

Granice pochyłości stanowią niewy­
sokie pasma wzgórz piasczystych. W nie­
dalekiej stosunkowo przeszłości, 4 i 5-ty 

dziesiątek lat ubiegłego stulecia, gdy 
więcej niż połowa powierzchni powiatu 
była pokryta lasem, piaski i bagna nie 
były widoczne, a o użytkowaniu torfu 
nikt nie myślał.

Dziś powiat Sierpski należy do naj­
biedniejszych w lasy, dając procent le­
sistości zaledwie — 3,73 proc.

Gleba piasczystych pagórków, uro­
dzajna w pierwszych latach po wycięciu 
lasów, następnie wskutek wyczerpania 
coraz słabiej porastała roślinnością. Stop­
niowo zaniechano uprawy, a obszary 
piasczyste obrócono na pastwiska-

Stąd już tylko jeden krok do całko­
witego żdziczema gleby, a następnie 
do uruchomienia piasków i zaniesienia 
przyległych gruntów.

W ten sposób w ostatniem dwudzie­
stoleciu została zasypana znaczna część 
urodzajnej ziemi, a nawet dobrych łąk 
gruntowych wsi Chrapoń i Suwaki

Obecnie piaski lotne zajmują 2493,21 
ha i grunta piasczyste ze skłonnością 
do uruchomienia ławic piasku 1336,25 
hektarów.

Z powyższego wynika konieczność 

Przez bagno na drodze Raciąż — Kodłutowo usypano szosę żwirową w 1924 roku; 
długość żwirówki 32 kim- Próba pierwsza w powiecie wypadła pomyślnie; źwirówka 

dotychczas dobrze się trzyma. Konserwacja tańsza niż szosy bitej kamiennej.

akcji w dwuch kierunkach: a) odprowa­
dzenia nadmiaru wód i b) zalesienia 
nieużytków.

Ponieważ dotychczas poruszonym 
sprawom niewiele poświęcono uwagi, 
gdyż poza wzmianką w broszurze inż. 
A. Skarbka p. t.: „ Ameljoracje rolne 
w guberni Płockiej11 (wyd. w 1883 r.) 
niema śladów nietylko czynów, ale i my­
śli, a osoby prywatne i organizacje spo­
łeczne w dalszym ciągu zdradzały zu­
pełną obojętność, inicjatywę ujął w swe 
ręce Sejmik Sierpski.

W dziedzinie odwodniania Sejmik 
sporządza plany regulacyjne rzek i stru­
mieni i współdziała w zakładaniu spó­
łek wodnych dla odwodnienia mniej­
szych objektów.

Akcję zalesienia Sejmik prowaczi we 
własnym zarządzie.

Główne ogniska lotnych piasków ob­
szaru 300 morgów, opanowanie których 
przechodziło siły prywatnych właścicieli, 
zostały przez tych ostatnich odstąpione 
Powiatowemu Związkowi Komunalnemu 
na własność w 1926 r.

W roku ubiegłym i obecnym opano­
wano około 120 morgów.

Pierwszym etapem tych prac jest 
wzbronienie "przejazdu i przegonu. Nas" 
tępnie miejsca najbardziej niebezpieczne 
osłania się płotkami z chrustu lub gałę­
zi drzew szpilkowych (jałowiec). Jedno­
cześnie stosuje się siew traw specjalnych, 
które przez wypuszczanie korzeni ustalają 
glebę.

Gdy nastąpiło względne ustalenie 
przystępuje się do sadzenia drzewek.

Dotychczas’stosuje się wiklina (kas­

pijska i uralska — specjalnie na piaski), 
brzoza, sosna zwykła i sosna Banksa.

Sprowadzono w tym celu 600.000 
sadzonek wikliny (z Puław). Obecnie 
sadzonki wikliny produkuje się na włas­
nych terenach.

Dla otrzymania innych sadzonek za­
łożona 3 szkółki — w Walerjanowie, 
Siemiątkowie i Chraponiu.

| Ponieważ Sejmik podjął się zaopa- 
tiy rania i prywatnych właścicieli nie- 
ufytków w sadzonki — produkcja włas­
nych szkółek okazała się'w rokujbieżą-

Założone zalesienie w Raciążu.

cym. niewystarczającą.^ i J sprowadzono 
z poza granic powiatu 400.000 sadzo­
nek brzozy i 1.500.000 sadzonek sosny; 
1.900.000 sadzonek rozsprzedano niżej 
kosztu.

Z tego widać, że przykład Sejmiku 
znakomicie oddziaływa, szczególnie na 
drobnych rolników.

Przy czynne] współpracy Sejmikowe­
go instruktora rolnego, rolnicy miasta 
Raciąża, posiadający 800 ha terenów 
leśnych, leżących odłogiem, zawiązali 
spółkę leśnę dla zalesienia tego obszaru.

Dotychczas na terenach raciążskich 
zalesiono 70 ha i praca w tym kierunku 
postępuje.

Plan całkowitego zalesienia piasczy­
stych nieużytków, w opracowaniu Komi­

^Szpital Sejmikowy w Sierpcu w budowie.

sarza OchronytLasów P. K Bunikiewicza, 
przewiduje rozłożenie akcji na okres 
10-cio letni.

Jest nadzieja jednak na podstawie 
obecnego tempa, że plan wcześniej zo­
stanie wykonany i zamiast 8 000 mor­
gów łysin piasczystych, powiat i kraj 
otrzymają tyleż zielonych gajów.

Pokojową tą pracą powiększymy Pol­
skę o ładny szmat ziemi użytkowej.
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Najważniejsze wydarzenia we wrześniu 1927 roku.

Sprawy krajowe
l. Rząd śpieszy z pomocą ofiarom 

powodzi w Małopolsce Wschodniej.
— Woźny poselstwa sowieckiego 

w Warszawie Sergjusz Gusiew zabił 
19 letniego Józefa Trajkowicza, który 
przybył do poselstwa w celach poinfor­
mowania się o wyjazd kolegi do Rosji 
i został sprowokowany do uderzenia 
w twarz przez innego woźnego.

4. Otwarcie instytutu aerodynamicz­
nego w Warszawie.

5. Pogrzeb Trajkowicza.
— Starosta Słomiński z Lukowa — 

przeniesiony został do Kutna.
6 Gen- Żymierski skazany na pięć 

lat ciężkiego więzienia, pozbawienie 
praw oficera i wydalenie z wojska.

— Komenda Główna P P. roze­
słała w 30 dni po zniknięciu listy goń­
cze za Gen. Zagórskim.

— Śmierć lotnika, porucznika Ber- 
skiego podczas manewrów w ziemi Ra­
domskiej.

7. Nadzwyczajna Sesja Sejmu zwo­
łana została na 13 września.

8. Sowiety w ciągu dwuch lat wy­
siedliły 229 rodzin polskich z nad gra­
nicy polskiej na Białej Rusi.

9- Napad na redaktora ..Rzeczypo­
spolitej" Mostowicza.

I0. Zwołanie Sesji Senatu na 22 
września

13. Marszałkowie Izb Ustawodaw­
czych wyjaśniają Prezydentowi, źe póź­
niejsze zwołanie Sesji Nadzwyczajnych 
Sejmu i Senatu mija się z postanowie­
niami Konstytucji.

— „Rzeczpospolita" podaje tekst 
rzekomo autentycznego własnoręcznego 
listu gen. Zagórskiego.

14. Ekshumacja zwłok kard. Le- 
dóchowskiego na cmentarzu w Verano.

— Zjazd Konserwatystów w Dzi­
kowie.

19. Powrót Marszałka Piłsudskiego 
z Druskiennik do Warszawy.

—■ Posiedzenie Sejmu Polskiego 
o charakterze opozycyjnym do Rządu. 
Mnóstwo interpelacyj.

— Wódz N. P. R. poseł Popiel 
składa mandat.

20. Odroczenie Nadzwyczajnej Se­
sji Sejmowej na dni 30.

21. Zgon biskupa - sufragana diece­
zji Chełmińskiej Klundera.

—- Odroczenie Sesji Senatu na dni 
30-ści.

22. Poseł Korfanty prosi o Sąd 
Marszałkowski w sprawie poczynionych 
mu zarzutów.

23. Po rewizji lokalu N.P.R. w War­
szawie policja pozostawiła go pod opieką 
dozorcy domu.

24. Przedstawiciele amerykańskich 
banków wszczynają rokowania z Polską 
o pożyczkę.

25. Zdrowie min. spraw zagranicz­
nych Zaleskiego poprawia się.

26. Spoi Sejmu i Rządu o dekret 
prasowy.

27. Na Pomorzu Pruskiem Niemcy 
pobili śmiertelnie polaka Janickiego.

— List anonimowy p. t. „Prawda" 
o gen. Zagórskim" rozesłano w IO-ciu 
tysiącach egzemplarzy.

28. Poświęcenie kamienia węgielne­
go pod gmach M. O. i W. R.

29. Prezydent Mościcki wizytuje 
Górny Śląsk.

30. Prezydent Mościcki w Kra­
kowie.

— Pogrzeb zwłok kar. Ledóchow- 
skiego w Poznaniu.

30. Nieomal zerwane rokowania 
o pożyczkę zagraniczną dla Polski toczą 
się nadal.

Sprawy Zagraniczne.
1. Południowa armja Chińska 

przeszła do kontr-ofenzywy.
2. Burze i ulewy w Rumunji.
3. Zatarg o Westerplatte między 

Polską a Gdańskiem na forum Ligi 
Narodów.

4. Nieudałe loty przez Atlantyk 
wywołują sprzeciwy opinji publicznej 
przeciwko tem przedsięwzięciom.

5. Otwarcie ósmej Sesji Rady Ligi 
Narodów.

6. Minister Sokal ogłasza na Lidze 
Narodów polski projekt o nieagresji.

7. Propozycje Polski o nieagresji 
budzą sensację w Lidze Narodów-

8 Wrzenie w partji komunistycz­
nej w Sowdepji.

9. Nowa rewolta na Litwie Ko­
wieńskiej.

ŻYCIE KOBIECE.
Sekret „wiecznej młodości i pięk­

ności.
Miss Fanny Ward, amerykańska ak­

torka, licząca 60 lat, a wyglądająca na 
25 i utrzymująca, źe czuje nie więcej 
niż 20, wygłosiła w londyńskiem Colos- 
seum odczyt na temat, w jaki sposób 
kobieta może mieć „3 razy po 20 lat“, 
a wyglądać i czuć się jak podlotek. 
Wskazane przez nią przepisy utrzymania 
wiecznego piękna i zdrowia są następu­
jące: l) pić dużo zimnej wody, 2) uży­
wać płynnego goldcremu, zamiast mydła 
do mycia twarzy, 3) codziennie z rana 
wycierać twarz i szyję kawałkiem lodu, 
położonym na płótno lub na ręczniku, 
4) nie jadać białego pieczywa, 5) uży­
wać bardzo mało masła i cukru, 6) ja­
dać jaknajwięcej mięsa, 7) spać, leżąc 
na prawym boku, 8) a nadewszystko 
utrzymać dobry humor, gdyż zaintereso-

10. Stłumienie rewolty na Litwie 
Kowieńskiej.

11. W Indjach ukazał się nowy 
prorok Maung Tun Kieng, liczy lat 5, 
jest synem parobka.

12. Vice-konsul Włoski w Paryżu 
hr. Nardini został zamordowany.

I2. Trzęsienie Ziemi w Rosji.
14. Tragiczna śmierć Izadory Dun- 

kan.
— Tajfun w Japonji.
I5- Nowymi członkami Rady Ligi 

Narodów zostały: Kuba, Findlandja 
i Kanada, poczem Sesję zamknięto.

18 Otwarcie pomnika bitwy pod 
Tannenbergiem; prowokacyjna mowa Hin- 
denburga.

19 Powódź w Anglji.
— Polski projekt o nieagresji zostaje 

przyjęty w Genewie.
20. Wrzenie we włoszech Północ­

nych z powodu drożyzny.
21. Na kongresie partji niemiecko- 

narodowej w Królewcu, hr. Westarp 
wygłosił mowę antypolską.

22. Epidemja tężca w Berlinie roś­
nie.

23. Manewry jesienne pod Lenin­
gradem.

24. Propozycje Rakowskiego w spra­
wie długów francusko-rosyjskich będą 
odrzucone.

25. Nieudały zamach na rzecz Pan- 
galosa w Grecji.

26. Heine Medine’a w Czechach.
27. Powódź w Niemczech, Szwaj- 

carji, Włoszech i Austrji.
28 W Sowdepji ciągłe powstania.
29. Straszny cyklon w Manilji, 

zginęło 500 osób.
30. Upały na Południu Rosji.

wanie życiem jest dominującą nutą me- 
lodji młodości. Czy trzeba dodawać, 
że takich rad „wiecznej młodości i pięk­
ności" było już setki?

Zęby, a stan psychiczny.
Duże wrażenie wywołał w całym 

świecie lekarskim referat, wygłoszony 
przez d-ra Williama Huntera na kon­
gresie „Medical Association" w Edyn­
burgu. Uczony ten mianowicie stwier­
dził, na zasadzie licznych, starannie 
przeprowadzonych badań w słynnym 
szpitalu londyńskim „Charing Gross" że 
zły stan zębów przyczynia się do roz­
woju chorób umysłowych i znacz­
nie utrudnia ich leczenie. Wywody d-ra 
Huntera w zupełności podziela nowo­
jorska powaga medyczna, dr. Cocton, 
który wykazuje, że odsetek wadliwego 
uzębnienia jest bez porównania większy 
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w klinikach dla chorych psychicznie, 
aniżeli w innych szpitalach. Dane sta­
tystyczne poświadczają te sensacyjne 
rewelacje, okazuje się bowiem, że racjo­
nalne leczenie zębów umożliwia w 40 
proc, wypadków chorób umysłowych 
zupełnie uzdrowienie pacjentów, Przed 
terapją współczesną otwierają się nowe 
i szerokie horyzonty.

Rady praktyczne.
Środek do czyszczenia sreber
Sadze, rozrobione ciepłą wodą, są 

doskonałym środkiem do czyszczenia sre­
ber i do wywabiania z nich plam. Pla­
ter czyści się bardzo dobrze wodą, od­
laną od gotujących się kartofli bez łu­
pin, zwłaszcza, jeżeli trochę miazgi po­
zostawimy w wodzie.

PRZEZ OCERN.
Światła płoną, tłum, wrzawa. . Wraz 

[motorów wark
Rozdziera szum zmieszanych głosów, 

[krzyki gwar —
Błyskiem oka tłum mierzę, ręką chwytam 

[ster —
Miljon ócz wpartych we mnie .. w pier­

siach pali żar ...
Rozpęd śmigła! Raz, drugi — grzmi 

[piorunny pęd!
Rozwijają się skrzydła, w grzmot huczą 

[motory...
Prędzej! Prędzej! Sfer w górę! W lot 

[zrywa się ptak,
Pędzę! W uszach świst wichru... Prze-' 

[stwory! Przestwory!
Mgła i ciemność w około, głębie fal 

[podemną...
Tam — w otchłaniach przestworów lecę 

[w tę noc ciemną
Na drugi koniec świata... Tam została 

[Ona,
Przez mrok wyciągająca rozpaczne ra- 

[miona...

Pierś mą ogień żarzewi, dłoń u steru 
[drży...

Na zawsze!—Wróć się .. Zginiesz.. Tchu., 
[tchu! Dłoń mi mdleje. .

Precz, pokuso!...

Rozedrę w strzępy zwały chmur!
1 w pierś ludzkości chorą skry płomien- 

[ne wleję!...

Naprzód przez chmury lodu! Ptaku mój, 
[pędź, rwij!

Ha, co to? Warkot głuchy... syk .. zło 
[wróżbny trzask...

Lecę w przepaść... ryk morza... dłoń 
sztywna., mrok... śmierć..

Ster! Ster! Prędzej! ruch jeden... Ląd!... 
[latarni blask...

Czem.

LOTNICTWO.
Nowa linja lotnicza: Wilno — War­

szawa.

W najbliższym czasie Towarzystwo 
„Aerolot" uruchomi linję lotniczą pasa­
żerską między Wilnem a Warszawą.

Zdrowie pilotów.
Niedawno zakończyła swoje prace 

specjalna lekarska komisja rewizyjna po­
wołana do życia przez pana ministra 
komunikacji, która co pół roku wydaje 
świadectwa wszystkim polskim pilotom 
cywilnej służby napowietrznej.

Rewizja stanu zdrowia pilotów jest 
rzeczą trudną i ważną, to też każde ba­
danie trwa około 3 dni. Komisja bada­
ła 18 pilotów lotniczej komunikacji cy­
wilnej, przyczem wydała świadectwa 17 
z nich, a tylko jeden kandydat na pilo­
ta został zdysklasyfikowany.

Z PÓŁEK KSIĘGARSKICH.
Bohater „Wielkiej gry“, najnow­

szej powieści Macieja Wierzbińskiego, 
jest człowiekiem hazardu. Lubi sytuacje 
bez wyjścia i chętnie stawia wszystko 
na jedną kartę. Umie jednak pokuto­
wać za grzechy i ten jego szczery żal 
sprowadza nań wygraną w ostatniej 
„wielkiej grze" życia, jaką stał się jego 
awanturniczy romans z panienką wyso­
kiego rodu Akcja powieści rozgrywa 
się na tle powojennej Rywjery. Cieka­
we syl wetki .ulubieńców fortuny“ z róż­
nych sfer społecznych oraz żywy tok 
opowiadania składają się na lekką i przy­
jemną lekturę. (Nakładem Gebethnera 
i Wolffa. Cena 6 zł —).

Ukazały się dalsze pięć tomów , Mo- 
nografij Artystycznych", pod redakcją 
znanego historyka sztuki i muzeologa, 
d-ia Mieczysława Tretera: Tom XI — 
Henryka Piątkowskiego „Władysław 
Czachórski"; Tom XII — Szczęsnego 
Rutkowskiego „Jacek Mierzejewski"; 
Tom XIII — Władysława Kozickiego 
„Henryk Rodakowski"; Tom XIV -- 
Konrada Winklera „Formiści polscy*';  
Tom XV — Stefanji Zachorskiej „Eu- 
genjusz Żak". Podobnie, jak poprzed­
nie, każda monografja, prócz tekstu pió­
ra doskonałych znawców przedmiotu, 
zawiera 32 reprodukcje, drukowane jed­
nostronnie na pięknym kredowym papie­
rze. Są to dziełka przeznaczone dla 
szerokiego ogółu, o czem wymownie 
świadczy nizka cena wydawnictwa. Czy­
telnik znajduje w nich życiorysy z jasną 
syntezą twórczości mistrzów dawnych 
i współczesnych, oraz zaznajamia się do­
kładnie z ich dziełami, które uczy się 
rozumieć. Nazwiska redaktora i autorów

Komisja stwierdziła, iż piloci latają­
cy po kilka, a nawet kilkanaście lat 
znajdują się mimo długoletniego latania 
w doskonałym stanie zdrowia.

Radjo dla lotnictwa.
Wydział lotniczy Ministerstwa Ko­

munikacji przeprowadza obecnie pod kie­
rownictwem fachowców i specjalistów 
montaż dwóch radjowych stacji nadaw­
czo-odbiorczych, przysposobionych spe­
cjalnie do celów lotnictwa komunikacyj­
nego. Stacje te zainstalowane zostanę 
w Warszawie i Lwowie na lotniskach.

Łącznikowa służba radjowa odda du­
że usługi lotnictwu komunikacyjnemu, 
przyczyniając się w wielkim stopniu do 
regularności i punktualności lotów, gdyż 
lotnicze radjostacje nadawczo-odbiorcze 
będą nadawać co pewien czas komuni­
katy o stanie pogody na szlakach lotów.

monografij dają zupełną pewność, że sto­
ją one na wysokości zadania i że, jak 
pisze jeden z recenzentów „staną się 
napewno znane i rozchwytywane, na co 
w zupełności zasługują". (Nakł. Gebeth­
nera i Wolffa. Cena zł. 3.50).

„Warszawa". — I. „Ludzie, od 
których ulice wzięły nazwy”. Zyg­
munt Swiatopelk-Słupski, literat dzien­
nikarz i rysownik który dokładnie po­
znał Stary i Nowy Świat (Amerykę), 
przesiedział w swoim czasie za sprawę 
wrzesińską pół roku w więzieniu prus­
kim, napisał wiele cennych rzeczy po 
angielsku i po polsku, redagował szereg 
pism w Polsce i Ameryce — wydał 
dziełko, bez jakiego trudno się dziś 
obyć, jeśli chce się znać serce Polski, 
Warszawę, stolicę wielkiego, bo 6-ego 
w Europie państwa naszego. Autor 
zgromadził w spisie alfabetycznym pół 
tysiąca portretów, pomników, nazw, 
imion i t. d., a wszystko to opracował 
źródłowo, z datami i charakterystyczne- 
mi szczegółami.

Praca ta zasługuje na jaknajwiększe 
rozpowszechnienie przez nasze towarzy­
stwa krajoznawcze i historyczne, gdyż 
jest rzadkim u nas leksykonem ludzi za­
służonych. Znajduje się na składzie 
głównym w Domu Książki Polskiej. 
Plac 3-ch Krzyży, N° 8 w Warszawie.
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ŻYCIE SPOŁECZNE W SIERPCU.
„Czerwony Krzyż".

Oddział Sierpski Polskiego „Czer­
wonego Krzyża' założony został dnia 
10 lipca 1925 r. dla celów ogólnie w ca­
łym świecie znanych i liczy obecnie 
zgórą 150 członków i członkiń.

Na czele jego wydatnej pracy stoji 
Zarząd, w skład którego wchodzą: Pre­
zes—Wacław Gurbski, wiceprezes — dr. 
med. Zofja Szaniawska, sekretarz—Ale­
ksander Wyczałkowski, skarbnik—Hali­
na Radomyska, członkowie Zarządu pp : 
Cieszewska, Dramińska, Haus, Mordaw- 
ski, Tułodziecki, Wyczałko wska, Os­
sowski, Zelewski.

DR. JAN GUMOWSKI, 
jeden z najwięcej zasłużonych działaczy społecz­
nych w Sierpcu. Gdy w końcu maja r 1918-ego 
powrócił z wojny cała ludność m. Sierpca bez 
różn cy przekonań i narodowości wyległa na po­
witanie go z chorągwiami, urządzając wielką ma­
nifestację. Przed paru laty dr. Gumowski, otoczo­
ny powszechną czcią i miłością, usunął się w do­
mowe zacisze i oddaje się tylko pracy lekarskiej 

oraz naukowej.

Narodowa Organizacja Kobiet.
Narodowa Organizacja Kobiet po­

wstała w Sierpcu w 1922 r. i przyznać 
trzeba, że poszczycić się może bardzo 
wydatnemi rezultatami swej paroletniej 
skrzętnej pracy. Utrzymuje ona: 1) przy 
Stowarzyszeniu Spółdzielczem „Zgoda" 
(sklep bławatny) czapkarnię, prosperującą 
bardzo dobrze, 2) ochronkę dla 50 dzie­
ci, 3) dla wygody niezamożnych prenu­
meruje i rozkleja na tablicy w rynku wy­
danie warszawskiego dziennika „A.B.C.“

Pozatem członkinie N. O. K. uczest­
niczą we wszelkich poczynaniach ogól­
nego znaczenia, we wszelkich imprezach 
dochodowych dla różnych celów spo­
łecznych, kulturalnych, oświatowych i t. p. 
bądź zbierając składki, bądź organizując 
zbiórki, wenty i kwesty.

Na czele N. O. K. stoji bardzo sprę­
żysty i energiczny Zarząd w osobach 
pp.: przewodnicząca — Wacławowa Gurb- 
ska, wiceprzewodnicząca —dr. med. Zo­
fja Szaniawska, wiceprzewodnicząca—An­
na Piniarowiczowa, sekretarka —• Halina 
Wyczałkowska, skarbniczka—Marja Za­
leska, członkowie Zarządu: Janina Bu- 
nikiewiczowa, Anastazja Kasperska, Ma­
rja Ossowska i Wasilewska.

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
prowadzona przez N. O. K. ochronka 
dla dzieci, której działalność docenia Sej­
mik Sierpski, udzielając pewnego subsy- 
djum.

Ochronka ta znajduje się pod kie­
rownictwem p. Szymańskiej, a mieści się 
w domu W-nych Chrapkowskich przy 
Nowym Rynku.

Instytucja ta napewno rozwinęłaby 
jeszcze żywszą i pełniejszą działalność, 
gdyby posiadała większe zasoby matęr 
jalne.

Niestety, te stale są niedostateczne. 
Istnieje atoli nadzieja, że Nowa Rada 
Miejska wejrzy w potrzeby ochronki 
i przyjdzie jej z pewną finansową po­
mocą. Wszak głównie bieda miejska 
z niej korzysta.

„Ochrona Kobiet".
Istniejący pod tą nazwą oddział tej 

już nietylko ogólno-polskiej, ale ogólno­
ludzkiej o międzynarodowym charakterze 
instytucji ma wiadome wszystkim cele, 
a mianowicie walkę z handlem kobiet 
i ochronę dzieci.

Działalność „Ochrony Kobiet" pole­
ga głównie na opiece nad upadłemi 
dziewczętami i kierowanie ich na uczci­
wą drogę.

Instytucją tą zajmują się wybitne dzia­
łaczki miejscowe, których nazwiska spo­
tykamy przeważnie i w innych zrzesze­
niach społecznych.

Sierpski Związek Ziemian.
W roku 1919-tym powstał w Sierp­

cu „Związek Ziemian", na czele które­
go stoji obecnie następujący ' Zarząd; 
prezes — Ignacy Konarzewski z Kuniewa, 
wiceprezes—Stanisław Ożarowski z Bor­
kowa, sekretarz—inż. Józef Radzimiński 
z Sierpca.

Związek od zarania swego istnienia 
przejawia nader ożywioną działalność. Sta­
le funkcjonują 4 koła porad sąsiedzkich,

** *
Kto niema silnej wiary W zwycięstwo 

dobra nad ziem na świecie, kto nie jest 
optymistą, a za trudy swoje spodziewa 
się doraźnego uznania, temu praca spo­
łeczna stworzyć może przykre jedynie 
zawody.

WACŁAW GURBSKI. 

którym przewodniczą: Antoni Bukowski 
z Miłobędzyna, Zygmunt Łempicki z Wa- 
rzyna, Ignacy de Thune z Koziebród 
i Stanisław Podczaski z Kliczewa.

Działalność Kół promieniuje na całą 
okolicę, oddając poważne usługi nietyl­
ko biorącym w nich udział, ale wogóle 
podnosząc kulturę rolniczą w całym po­
wiecie.

Pozatem Związek zorganizował bar­
dzo racjonalnie i pomysłowo dwa okrę­
gi samopomocy na wypadek katastrof ży­
wiołowych, a więc: ognia, powodzi, hu­
raganu i t. p. nieszczęść.

IGNACY KONARZEWSKI,
Prezes Sierpskiego Zw Ziamian, Prezes Okręgo­
wego Zw, Straży Pożarnych na powiat Sierpski, 
niestrudzony działacz społeczny, cieszący się po- 
wszechnem zaufaniem i uznaniem zarówno kół zie­
miańskich, jak włościańskich i ludności miejski-j. 
Każda dobra inicjatywa znajduje w nim gorącego 
rzecznika i protektora, a wrodzona energja łamie 

wszelkie przeszkody

W razie podobnych plag należący do 
danego okręgu, winni śpieszyć z pomo­
cą w postaci podwód, obróbki i t. p. 
świadczeń. Na czele jednego okręgu 
jako d“legat stoji pan Antoni Khcki 
z Grodkowa, na czele drugiego p. Igna­
cy Konarzewski z Kuniewa.

Związek już tak się rozwinął i tyle 
sprawił zarówno ziemiaństwu jak i ca­
łemu społeczeństwu dobrego, że trudno 
sobie pomyśleć, jak dotąd dawano sobie 
bez niego radę.

Nadmienić wypada, że na sprawną 
działalność całości prac Związku wpły­
wa energja wieloletniego prezesa p. Igna­
cego Konarzewskiego, jak i wiceprezesa 
pana St. Ożarowskiego, całego Zarządu 
oraz niezastąpionej niczem, doświadczo­
nej siły kierownika sekretarjatu p. inż. 
J. Radzimińskiego, ożywionego nietylko 

.duchem idealnego pracownika, ile żarli­
wego obywatela kraju —i ideowca.
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TERTR PŁOCKI W SEZONIE 1927/28.
Z dużem zadowoleniem i podziwem 

Płock dowiedział się, że wybitny artysta 
teatrów miejskich w Warszawie, a ostat­
nio teatrów Szyfmana p. T. Skarżyński 
zrezygnował z oklasków stolicy i objął 
kierownictwo teatru w Płocku.

Istotnie pierwsze już przedstawienia 
„Wesela", „Wiernej kochanki", „Fury 
słomy", „Złotej cioci", , Hanusi" wyka­
zały nam cały dobroczynny wpływ te­
atru na społeczeństwo.

To też postaramy się jaknajszerzej 
informować obie sąsiadujące dzielnice 
o życiu i pracach naszego przybytku 
Melpomeny, podawać sylwetki wodzów 
i członków zespołu, rozpoczynając dziś 
od osoby dyrektora.

Dyr. Skarżyński urodził się w r. 1886 
w ziemi Kutnowskiej. Po ukończeniu 
w Warszawie szkoły realnej wstępuje 
w r. 1906 do szkoły dramatyczne], któ­
rą kończy z chlubnym wynikiem w r 
1909. Karjerę sceniczną rozpoczyna na 
scenie łódzkiej pod kierownictwem dyr. 
Zelwerowicza. Następnie przenosi się do 
Wilna jako członek słynnego wówczas 
zespołu Młodziejowskiej, stąd udaje się 
do Kijowa, gdzie pracuje pod dyrekcją 
Rychłowskiego, poczem powraca do kra­
ju. W ciągu tej pracy talent jego i ru­
tyna sceniczna tężeją i dochodzą do ta­
kiej wysokości, że ówczesna najwyższa 
wyrocznia talentów aktorskich, dyr. Pa­
wlikowski z Krakowa angażuje go tam­
że do teatru miejskiego.

Podczas wojny dyr. Skarżyński emi­
gruje do Petersburga i tam pracuje 
w teatrze literackim pod dyrekcją znane­
go polskiego literata i komedjo - pisarza 
S. Kiedrzyńskiego. Wzięty potem do woj­
ska dotrwał tam do czasu wybuchu re-

Dyr. Teatru Płockiego, p. Tadeusz Skarżyński, 

wolucji bobzewickiej, przed którą chroni 
się do Finlandji. gdzie wraz z swoją 
małżonką bierze czynny udział w formo­
waniu legjonu polskiego w Finlandji oraz 
organizuje liczne ośrodki kulturalno-oświa­

towe wśród polskich uchodźców i żoł­
nierzy. W r. 1920 w obliczu najazdu 
bolszewickiego wstępuje do armji pol­
skiej. Za swe zasługi został dyr. Ska­
rżyński udekorowany Krzyżem za obronę 
mienia polskiego w Rosji, odznaczony 
Krzyżem legjonu finlandzkiego a ostat­
nio, jak się dowiadujemy, zostali oboje 
pp. Skarżyńscy przedstawieni do Krzyża 
Walecznych.

Po skończonej wojnie zostaje zaanga­
żowany do teatrów miejskich w War­
szawie. Tam takiemi kreacjami jak 
Flambeau w„Orlęciu“Rostanda, Bolesław 
Śmiały w tejże sztuce Wyspiańskiego, 
Korniłow w dramacie Zapolskiej „Tam­
ten", Gustaw w „Dziadach" Mickiewicza 
i wielu innemi zdobywa szeroką sławę 
i rozgłos, jako pierwszorzędny talent. 
Z teatrów miejskich przenosi się do 
teatrów Polskiego i Małego, skąd przy­
bywa do Płocka aby roztaczać czar 
mowy polskiej w naszej dzielnicy.

Sądzić należy, że nietylko Płock, ale 
całe Mazowsze Płockie i Kujawy ocenią 
tego idealistę i poprą gorąco w usiłowa­
niach, stworzenia prawdziwej Świątyni 
Sztuki Dramatycznej w Płocku.

Rypin, Płońsk, Sierpc, Lipno, Gos­
tynin i t. d., powinne zorganizować stałe 
dojazdy do Płocka w celu odwiedzania 
Teatru Płockiego. Jesteśmy pewni, że 
zarówno dyr. Skarżyński, jak i Tow. 
Autobusowe poczyniłyby takiej inicjatywie 
wszelkie ustępstwa i zniżki.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.
Ś. f P.

Z ROPELEWSKICH
HELENA ZGLINICKA
W dniu 4-tym. września roku bieżą­

cego zmarła w Warszawie Helena z Ro- 
pelewskich Zglinicka, wdowa po byłym 
viceprezesie Sądu Okręgowego w Płoc­
ku, ś. p. Marjanie Zglinickim, który po 
słynnej reorganizacji Sądownictwa w by­
łej Kongresówce, po roku 1876-tym po­
został nadal na stanowisku viceprezesa 
Sądu Okręgowego w Płocku, jako jedy­
ny i ostatni sędzia Polak. Była to rzecz 
wielkiej wagi, bowiem postępowanie są­
dowe w sprawach cywilnych, przynaj­
mniej na pewien czas, pozostawało na­
dal w rękach polaka. W otoczeniu ludzi 
obcych i niechętnych Polsce, ś. p. vice- 
prezes Zglinicki zawsze stał na gruncie 
narodowym, starając się być bezstron­
nym opiekunem i sędzią swych rodaków, 
za co też otaczany był przez ogół płoc­
ki niezwykłą czcią i zaufaniem. Po życiu 
pełnem pracy i poświęceń dla dobra

polskości, dosłużył się ś. p. viceprezes 
Zglinicki emerytury, a w . kilka lat po-

S. p. Helena z Ropelewskich Zglinicka,

tern zmarł, pozostawiając w nieutulonym 
żalu żonę swą, Helenę i córkę.

S. p. Helena Zglinicka przy boku 
męża swego pełna cnót niewieścich ca­
łe życie dzieliła jego radości i troski ży­
ciowe, zawsze stojąc na straży polskoś­
ci, niosąc chętnie zarówno pociechę mo­
ralną, jako też i w razie potrzeby i po­
moc materjalną w owe dnie smutku 
i zwątpienia. Po przedwczesnym zgonie 
ukochnej córki osiadła ś. p. Helena 
Zglinicka na stałe w Warszawie otoczo­
na troskliwą opieką wnuczki, która wprost 
życie swe młode poświęciła dla drogiej 
babki. Ostatniem życzeniem zmarłej sta­
ruszki było, aby po śmierci mogła na 
zawsze połączyć się ze szczątkami ukocha­
nych jej osób, spoczywających w Płocku.

Życzeniu jej stało się zadość, gdyż 
po śmierci przewieziona została do Płoc­
ka i tu w dniu 8 września roku bieżą­
cego pochowana na miejscowym cmen­
tarzu. Niechaj ta ziemia polska, którą 
tak zawsze kochała, lekką jej będzie, 
a pamięć o niej niech nigdy nie zaginie 
wśród potomności!
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NAJSTARSZA FABRYKA MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH

M. S. SARNA W PŁOCKU.
Q Z opowiadań obecnego szefa firmy 
p. inż. Izydora Sarny dowiadujemy się 
ciekawych szczegółów o założeniu tej 
najstarszej fabryki narzędzi rolniczych 
w Płocku.

Przed stu zgórą laty dziad jego był 
w Płocku majstrem blacharskim. Prag­
nąc udoskonalić się w ulubionym fachu — 
wyruszył on po ukończeniu terminu w 
podróż zawodową do stolicy świata, 
Rzymu. Podróż ta i pobyt w Rzymie 
oraz wogóle zagranicą, zajęły młodemu 
adeptowi swej sztuki 6 lat życia. Los

WARSZTAgT MECHANICZNY 
niejednokrotnie się doń uśmiechał, lecz on HBH 
pamiętny na swe miasto rodzinne,' wró- 
cił do Płocka, by tutaj żyć i pracować. 
O jego energji i silnej woli mówi naj­
lepiej pewien znamienny epizod.

Dążąc do Rzymu, zaszedł dnia jed­
nego w pewnem z miast Dolnej Austrji 
do blacharza i prosił o chwilową pracę. 
Majster ów zgodził się na to, lecz za­
żądał wprzód egzaminu. Egzamin miał 
polegać na wyprostowaniu pogiętego ar­
kusza blachy. Zabrał się tedy młody czło­
wiek do tego dzieła, ale nie wiedział, 
jak podołać, bo pod uderzeniami zwyk 
łe^o młotka blacha gięła się i koszla- 
wiła coraz więcej Do obiadu praca nie 
była gotowa Gdy robotnicy poszli na 
obiad on został się, by ostatecznie za­
danie egzaminowe wypełnić. Trud oka­
zał się daremny. Ambicja atoli mło­
dego człowieka nie pozwalała na przy­
znanie się do nieświadomości. Zwinął 
tedy arkusz blachy, wpakował go pod 
jakiś żelazem kuty kufer i uciekł nie po­
żegnawszy się z nikim.

Po czterech latach, w powrocie z Rzy­
mu zatrzymał się u tegoż samego maj­
stra i prosił o pracę. Majstar ów jed­
nak nie poznając go, odrzekł:

— Nie, młodzieńcze! Nikomu z wę­
drownych rzemieślników pracy nie daję.

— Dlaczego?
— Przed kilku laty był tu taki jak 

ty podróżnik. Dałem mu blachę do wy­
prostowania, którą on skradł i uciekł 
bez wieści.

— Przepraszam, odpowie ku zdu­
mieniu majstra, to byłem ja sam, ale 

WARSZTAT' MECHANICZNY

blachy nie skradłem; schowałem ją pod 
ten oto kufer, bo jej wyprostować nie 
umiałem. Teraz za to jestem wykwali­
fikowanym rzemieślnikiem. Proszę o chwi­
lę cierpliwości, a egzamin wnet pomyśl­
nie złożę. To mówiąc zbliżył się do 
kufra, wydobył blachę, poprosił o duży 
młot drewniany, do tego celu służący, 
uderzył nim parę razy i blachę prostą 
zdumionemu majstrowi zwrócił.

Ten drobny pozornie szczegół jest 
rysem charakterystycznym wytrwałości 
i silnej woli całej rodziny.

Początek fabryki maszyn i narzędzi 
rolniczych pod firmą M. S. Sarna w 
Płocku datuje się od roku 1870, kiedy 
to jej założyciel rozpoczął sprowadzać 
i rozpowszechniać w Płockiem pierwsze 
wialnie do czyszczenia i gatunkowania 
zboża.

W swoim czasie, znalazłszy się na 
posadzie w Gdańsku, zdumiony został 
faktem smutnym, ale prawdziwym. Oto 
zboże z Mazowsza Płockiego, dzielnicy 
kraju nawskroś rolniczej płaciło najgo­
rzej. A trzeba wiedzieć, że Płock był 
wówczas ważnym ośrodkiem eksportu 
polskiego zagranicę. Idąc po nitce do 
kłębka, wykrył on przyczynę tego nis­
kiego kursu. Zboże owo było bardzo 
zanieczyszczone. Wraca tedy do Płoc­
ka i namawia paru ziemian, by kupili 
wialnie i siewniki. Namowa odniosła 
pewien skutek, dość, że młody przedsię­
biorca za cały swój kapitał około 100 
rubli kupił i przywiózł do Płocka 
z Gdańska trzy pierwsze wialnie. Kpio­
no sobie z nowatora, ale ostatecznie
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wialnie zostały sprzedane, zboże oczysz­
czone lepiej się opłacało i pierwsze 
kroki zostały uczynione. Zatem poszły 
pierwsze całożelazne pługi z Wrześni, 
znane od tego czasu jako „wrześińskie", 
dalej pierwsze młocarnie. siewniki i inne 
maszyny i narzędzia rolnicze. Odtąd datuje 
się import maszyn rolniczych na Ma­
zowsze Płockie. Sprowadzał je p. M. 
S. Sarna wielkiemi wozami z fabryk Po­
znańskich do Radziwia. Tam przełado­
wywano je na wózki mniejsze i dosta­
wiano ostatecznie do Grodu Konrada.

Remont sprowadzonych maszyn wy­
magał założenia warsztatu reparacyjnego 
Po kilku latach sprowadzono pierwszą 
w Płocku maszynę parową. Wkrótce 
wybudowano odlewnię żelaza i zapocząt­
kowano własny wyrób maszyn i narzędzi, 
szczególnie dla mniejszych gospodarstw 
rolnych i śmiało można stwierdzić, że 
na całej połaci kraju, obejmującej Płoc­
kie Mazowsze, część Kujaw i Kurpi

FRAGMENT FABRYKI.
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niema wioski, gdzieby nie pracowano 
maszynami rolniczemi, pochodzącemi 
z fabryki M. S. Sarna w Płocku.

W latach 1904-06 nastąpiła zupełna 
reorganizacja zakładu. Wystawiono cały 
szereg nowoczesnych budynków, sprowa­
dzono nowe maszyny pomocnicze i wtedy 
to w związku z bojkotem niemieckich 
wyrobów, rozpoczęto fabrykację pługów 
dwuskibowych, znanych pod nazwą 
„Sokół", opatentowanych wówczas w 
cesarstwie i zagranicą.

Krótko przed wybuchem wojny fabry­
ka stała u szczytu rozwoju technicznego 
i handlowego i odgrywając poważną rolę 
w rodzimej produkcji, szła na rękę or­
ganizacjom rolniczym przy urządzaniu 
wystaw i pokazów, gdzie przez propa­
gandę rolniczą umożliwiało się skupienie 
przedewszystkiem włościaństwa w Celu 
uświadamiania i odciągania z pod zręcz­
nych wpływów zaborcy.

Podczas wojny utrzymano zakład 
możliwie w ruchu, pomimo wywiezienia 
co cenniejszych maszyn i zapasów przez 
okupantów.

Mimo wszystko wytrwano!
Oto historja najstarszej w Płocku 

fabryki maszyn rolniczych.
W roku 1920 przypadł 50-letni jubi­

leusz założenia firmy.
Ob ecnie przedstawia się stan tego 

przedsiębiorstwa jak następuje:
Fabryka znajduje się w samym mieś­

cie Płocku przy ul. Sienkiewicza, Kró­
lewieckiej i Bielskiej.

Silników parowych i elektrycznych 
posiada 3 o sile 65 HP

Maszyn pomocniczych 70.
Pracujących 105.
Ilość wyprodukowanych maszyn w 

roku 1926—szt. 2000.
Fabryka rozwija się. produkując znanej 

dobroci: pługi dwuskibowe „Sokół",



kultywatory i brony sprężynowe, brony 
zwyczajne i wypielacze, wały pierście­
niowe i Campbella, grabie konne i sie- 
wniki, maneże od I do 8 konne, mło- 
carnie cepowe i szerokomłotne, wialnie 
i młynki do czyszczenia zboża, wszelkie 

narzędzia i maszyny dla rolnictwa, urzą­
dzenia młynarskie i pędni oraz różne od­
lewy podług własnych i nadesłanych 
modeli.

Ogólny wzrost kultury rolniczej i ro­
zumnie zastosowana reforma rolna rokują,

mimo wszelkie przeciwności, świetne na­
dzieje rozrostu firmy, która na to całą 
swą 57-cioletnią działalnością w zupeł­
ności zasługuje.

„VERBA V E R I T A T I S“.
HUMOR. - SATYRR — IRONJfl

Głód mieszkaniowy.

— „Wszystkie pokoje zajęli sublo­
katorzy. Nam został pokój niani. Czy 
możesz spać"?

— „Narazie to zasnęły mi tylko no­
gi, bo ich wcale nie czuję“.

„Nagels Lustige Weltl>, Berlin.

Młody Radjota.

— „Śpiesz się braciszku i poukładaj 
to wszystko na swoje miejsce, bo przy­
szedł tatuś i chce słuchać audycji".

„Passing Shou)“, Londyn.

Przed rautem u Nowobogackich.
— Czy to prawda, panie Smyczkow- 

ski, że skrzypce, na których pan będzie 
u mnie grał, mają już 150 lat?

— Prawda.
— To skandal. Takim starym gra­

tem chce pan zaimponować mnie i mo­
im dzieciom. Coś podobnegol Ma pan 
tu 20 dolarów, kup pan zaraz nowiutkie 
skrzypce, ostatni model i na nich pan 
u mnie zagraj.

— „Co to, przed chwilą widziałem 
was na drugim końcu ulicy z obydwiema 
rękoma"... .

— „Tak jest, ma pan teraz najlepszy 
dowód, jak dziś szybko człowieka może 
spotkać straszny wypadek".

„Pages Gaies", Yverdon.

Ciocia z prowincji.

— „Mamusiu, czy mogę pójść do ki­
na popatrzeć na komicznych ludzi".

—- „Także coś, chodzić na komedje, 
gdy przyjechała do nas ciocia Matylda".

„Passing Shou)“, Londyn.

Dobra rada.
Synek do zaczytanego ojca: —
— Tatusiu, zobacz, na suficie jest 

duży pająk. —
— Zadepcz go i daj mi spokój.

Dobrze ją zna.

toletniej rocznicy!
— A czy cię już kiedy w taką roczni 

:ę co złego spotkało?.
„Lustige Kolner Zeitung", Kolon ja.

Nowoczesna żona.

— Najdroższy!
— Co duszko!
— Ach, Albercie, nie bądź brutal­

nym. Wiesz dobrze, że ja nie do cie 
bie się odezwałam!

, Bulletin", Sydney.

Wspaniały podarunek ślubny.
Zawodowy żebrak, a zarazem ojciec 

panny młodej, mówi do narzeczonych:
— Gotówki wam dać nie mogę, ale 

odstępuję wam Płock, w którym sam do­
tąd żebrałem i to ze znacznym skutkiem.

CENY OGŁOSZEŃ: i/l str. — 200 zł.; l/2 str. — 100 zł.; >/< str. — 50 zł.; ‘/p str. — 20 zł.

Redaktor i wydawca: KONSTANTY-BOLESTA MODLIŃSKI. Płockie Zakłady Graficzne Sp. z o. od. w Płocku.
' 1 1 “1 1 - Klisze wykonano w Lit. Rrt. W. Gldwczewski, Warszawa. —————.
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SKŁAD WIN I TOWARÓW KOLONIALNYCH

JÓZEF
LEŚNIEWSKI

(ZD-A-T^rZŁTlST LEWE1TSZTE11T)

PŁOCK. KOŚCIUSZKI 1, RÓG TUMSKIEJ.

L.

STALE ZAOPATRZONY W DUŻY WYBÓR:

win krajowych i zagranicznych: wódek, likie­
rów i konjaków pierwszorzędnych marek 
oraz towarów kolonialnych, serów, konserw 
rybnych i jarzynowych i delikatesów.

NA SKŁADZIE POSIADA

zawsze świeżą kawę i dobre gatunki herbat

Ml Wsi
PŁOCK, BIELSKA ROGJTflR. RYM.

ELEGANCKO 
UMEBLOWANE POKOJE 

PO CENACH 
UMIARKOWANYCH,

a PO GRUNTOWNEM ODŚWIEŻENIU

| RESTRŁl RRCJ R wydalę śniadała—ohiady—kolatle
W niedziele i czwartki FLAKI. We wtorki, środy i soboty KOŁDUNY. 

Codziennie TRIO ARTYSTYCZNE.
W święta, niedziele, wtorki i piątki KONCERT podczas obiadów. 

WÓDKI, WINA, LIKIERY z pierwszorzędnych firm.
Kuchnia smaczna — prowadzona wzorowo. 

Obiady miesięcznie i na miasto — podług umowy.
Ludwik Lewandowski.

KTO CHCE
szybko i korzystnie sprzedać, kupić, wydzierżawić lub dzier­
żawę uzyskać na całym obszarze Rzeczypospolitej Polskiej, 

............. jako to: ........
MAJĄTEK ZIEMSKI W CAŁOŚCI LUB CZĘŚCIOWO, FOL­
WARK, kPARCELĘ GOSPODARSTWO WIEJSKIE, MŁYN, 
FABRYKĘ, DOM, WILLĘ, APTEKĘ, SKLEP, LUB TEMU 
PODOBNE—NIECHAJ SIĘ ZWRÓCI OSOBIŚCIE LUB NA­

PISZE DO ODDZIAŁU PŁOCKIEGO

„INFORMATORA H CHOLOWEGO
Płock, Sienkiewicza 8, Telefon 164,

Setki tysięcy osób czyta „INFORMATORA HANDLOWEGO" 
i ze względu na wielkie zainteresowanie, co jest do kupna, 
sprzedaży lub co poszukują, oddają do przeczytania jeszcze 

setkom tysięcy osobom innym.
Za ogłoszenia danych mu wszelkich zleceń kupna, sprze­
daży, dzierżaw lub poszukiwania tychże „Informator Han­
dlowy" od swych prenumeratorów opłat oraz żadnych wpi­

sowych nie pobiera.
Redakcja i Administracja czynna od godziny 8-ej do 16-ej 

bez przerwy z wyjątkie-o niedziel i świąt. 

PRENUMERUJCIE „INFORMATOR HANDLOWY"

Magazyn Zegarmistrzowsko - Jubilerski

W. KI PER
w Płocku, ul. Kościuszki N2 1.

Poleca w wielkim wyborze zegary, zegarki i budziki 
najpierwszorzędniejszych fabryk genewskich oraz 

biżuterję złotą i brylantową.

Wszyscy prenumeratorzy

„MIESIĘCZNIKA” 
otrzymają bezpłatnie w roku bieżącym jako 

PREMJUM
LOS LOTERJI RADJOWEJ W WARSZAWIE.



PRASZKIEWICZ
SZCZEPAN
TYLKO .U N J A“

GILZY
specjalne dwie waty chronią od zatrucia nikotyną 
kbeobb poleca HURTOWNIA TYTUNIOWA 
PŁOCK. KOŚCIUSZKI, 9.

MRRJAN
N AJTANIEJII!
koszule męskie, kołnierzyki, krawaty, skarpety, poń­

czochy, wełny, włóczki, nici i t d.
KONFEKCJA I GALANTERJA1

Najlepszy towar po najtańszej cenie! Telefon 183.

NAJSMACZNIEJSZE CIASTA
CUKRY, CZEKOLADY, BANKUCHENY, MA­
ZURKI, ORAZ PRZEŚLICZNE BOMBONIERKI

W CUKIERNI

A. SZAŁANSK1
PŁOCK. TELEFON 100. TUMSKA 8.

BILARD. — SZACHY. — DOMINO.
Duży wybór czasopism i dzienników.

GABINET HIGJENICZNO-KOSMETYCZNY

„HIGJENA”
Przy ulicy Kolegjalnej Ns 24 Teł. 221.

Przyjmuje od godziny 11-ej do 1-ej i od 4-ej do 6-ej.
Indywidualne stosowanie masaży ręcznych i elektrycznych przeciwko 
zmarszczkom, odtłuszczeniu, zdeformowaniu nóg, żylakom. Lekcje 
gimnastyki i automasażu dla pań bez różnicy wieku w kompletach 

i pojedynczo.

FIRMA EGZYSTUJE OD R. 1876.

„HOTEL ANGIELSKI" 
I RESTAURACJA

PŁOCK. TELEFONU N2 65. TUMSKA, 9.
Pokoje wzorowo czyste. — Sala restauracyjna — Sala balowa na ze­
brania towarzyskie—Kuchnia smaczna i urozmaicona. Ceny umiar­
kowane! W niedziele i czwartki FLAKI reklamowe. Doborowe 
trunki pierwszorzędnych firm. W święta, wtorki i piątki podczas 
obiadu, a codziennie podczas kolacji doborowa muzyka (T R 1 O) 

pod dyr. H. Szalonka. „DANCING TOWARZYSKI*.  
Poleca się łaskawym względom Szanownej Publiczności.

Właść. KAROL KESTJAN1S.

STOWARZYSZENIE SPÓŁDZIELCZE
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„ZGODA" W SIERPCU
S-s LEP*  Bł.kaWTSSY

zaopatrzony zawsze obficie we wszelkie nowości sezonowe. 
Założona przy sklepie

CZ & P K & R N S A
przyjmuje zamówienia od osób prywatnych i od całych kor- 
poracyj, instytucyj, związków, stowarzyszeń, i wszelkich or- 

ganizacyj. Ceny przystępne.
SIERPC, UL. PŁOCKA M 20, RÓG PIASTOWSKIEJ.
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S. OŹMINKOWSKI
BIURO ELEKTRYCZNE I ZAKŁAD GALWANICZNY

Warsztaty Mechaniczne
WŁOCŁAWEK. NOWY RYNEK, 6. TEŁ. 114. 

inniutif uoiiMHHi® os unsfisna
Zgłoszenia na instalacje radioaparatów w Płocku 
przyjmuje Administracja „Miesięcznika Illustowa- 
nego“ Płock. Sienkiewicza 8, m. 10. Tel. 164.

O—------—------------------------------------------------------ ------------ O

MILE SPĘDZIĆ WIECZÓR MOŻNA ZAWSZE 
W KINO-TEATRZE 

„SFINKS”
który wyświetla najpiękniejsze filmy pierwszorzędnych 
firm krajowych i zagranicznych. Płock Kolegjalna -N» 20 

Hotel Warszawski.

PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT BUDOWLANYCH

STANISŁAW

GRUBO WSK1
MAJSTER MURARSKI

PŁOCK, BIELSKA, 3.

WYKONYWA WSZELKIE BUDO­
WLE W OGÓLNYM PRZEDSIĘBIOR­
STWIE ORAZ POSZCZEGÓLNE RO­

BOTY: MURARSKIE, BETONOWE, 
Żelbetowe i inne, a także 
SZKICE, PROJEKTY, KOSZTORYSY 

I OBLICZENIA BUDOWLANE.


